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Milion członków w ZMS POZNAN 

CZWARTEK

Ogólnopolskie spotkanie we Wrocławiu

W środę w godzinach południowych w prastarym, piastow­
skim Wrocławiu odbyło się ogólnopolskie spotkanie aktywu 
ZMS z okazji wręczenia legitymacji milionowemu członkowi 
tej organizacji.

KWIETNIA
1967

Olbrzymią Halę Ludową wy 
pełniła wielotysięczna rzesza 
młodzieży — dziewcząt i chłop 
ców, przybyłych z wielkich o- 
środków przemysłowych, z 
miast i miasteczek z całego 
kraju. Obecne były także de­
legacje młodzieży ZMW, ZHP, 
ZSP i Kół Młodzieży Wojsko­
wej. Gorącą owację zgotowa-

ła młodzież przybyłym na u- 
roczystość przedstawicielom 
kierownictwa PZPR.

W czasie spotkania przemó­
wienie wygłosił członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC
PZPR Ryszard Strzelecki
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Przyjęcie delegacji
Breżniew, Kosygin i Podgórny 

przyjęli w dniu 4 kwietnia człon­
ków delegacji zagranicznych, któ­
re uczestniczyły w pogrzebie mi­
nistra obrony ZSRR, marszałka 
Malinowskiego.

U Thant w Genewie
Sekretarz generalny ONZ 

U Thant przybył wczoraj rano do 
Genewy z Nowego Jorku. Wizyta 
ta poprzedza dwutygodniowe tour 
nće do 5 krajów azjatyckich .

Po 8 dniach strajku
Pracownicy trzech największych 

rozgłośni radia i telewizji Nowego 
Jorku już 8 dzień kontynuowali 
strajk. Dotychczasowe rozmowy w 
sprawie poprawy warunków pra­
cy i płacy nie przyniosły rezulta­
tów.

Zakończenie zjazdu FDP
W Hanowerze zakończył się 3- 

dniowy zjazd Partii Wolnych De­
mokratów. Uchwalono kompromi­
sowe propozycje dotyczące rozwią 
zania różnych problemów polity­
ki wewnętrznej i zagranicznej.

Obrady UZE
W stolicy Włoch toczą się obra­

dy Unii Zachodnio-Europejskiej. 
Główny -temat obrad, to sprawa 
ewentualnego przystąpienia W. 
Brytanii do EWG.

Ponownie w Bonn
Do NRF przybył wczoraj wice­

prezydent USA — Humphrey, aby 
kontynuować rozmowy z przed­
stawicielami rządu bońskiego 
wszczęte kilka dni temu. Jest to 
najważniejszy etap europejskiej 
podróży Humphrey’a.

Nowy supertańkowiec
Stocznie japońskie w Kawasaki, 

otrzymały z Norwegii zamówienie 
na zbudowanie tankowca o po­
jemności 215 tysięcy ton. Zamó­
wienie ma być wykonane do koń­
ca 1968 roku.

Przemawiając na wrocławskiej 
uroczystości wręczenia legityma­
cji milionowemu członkowi ZMS 
Ryszard Strzelecki w imieniu kie­
rownictwa partii złożył członkom 
i aktywistom Związku Młodzieży 
Socjalistycznej serdeczne gratula­
cje. Milion członków ZMS jest 
wymownym świadectwem tego, że 
ZMS zdobył poważne wpływy i 
zaufanie młodzieży i cieszy się 
autorytetem politycznym, ideo­
wym i wychowawczym.

Symboliczny jest fakt, że milio­
nową legitymację ZMS wręcza się 
właśnie we Wrocławiu, na zie­
miach piastowskich przywróco­
nych Macierzy. Socjalizm dał nam 
szansę powrotu na te ziemie i 
szansę tę wykorzystaliśmy rzetel­
nie. Mieszkańcy ziem zachodnich 
i północnych udowodnili w mi­
nionym 20-leciu, że tu jest ich 
dom i mają prawo twierdzić w

Dokońc^enip na str. 2

Mieszkańcy Warny serdecznie witali
przedstawicieli polskiego narodu

E. Ochab udaje się 
dzisiaj do Włoch
Na zaproszenie prezydenta 

Republiki Włoskiej, Giuseppe 
Saragata, udaje się 6 bm. do 
Włoch z wizytą państwową 
przewodniczący Rady Pań­
stwa Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej Edward Ochab. 
Przewodniczącemu Rady Pań­
stwa towarzyszą: sekretarz 
Rady Państwa — Julian Ho- 
rodecki, minister handlu za­
granicznego — Witold Trąmp- 
czyński, wiceminister spraw 
zagranicznych — Marian Nasz- 
kowski; grupa doradców oraz 
grupa ekspertów.

W programie wizyty prze­
widziane są rozmowy na te­
maty interesujące oba kraje 
oraz zwiedzenie szeregu ośrod 
ków przemysłowych i kultu­
ralnych Włoch. (PAP)

Partyjno-rządowa delegacja PiSL powróciła do Sofii

W środę przed południem, trzeciego dnia oficjalnej wizy­
ty w Bułgarii, polska delegacja partyjno-rządowa na czele 
z Władysławem Gomułką i Józefem Cyrankiewiczem prze-
bywała w Warnie.
W podróży do tego ważnego 

portu czarnomorskiego i ośrod 
ka budownictwa okrętowego

Na zdjęciu: Delegacja polska podczas zwiedzania Stoczni im G,
Dymitrowa w Warnie. CAF — Telefoto

I sekretarz Komitetu Central­
nego BPK premier Todor Ziw 
kow i inne osobistości bułgar­
skie.

Wczesnym przedpołudniem 
polska delegacja powróciła do 
Sofii.

Przeprowadzone rozmowy wyka 
zały pełną zgodność poglądów obu 
bratnich partii we wszystkich o- 
mawianych sprawach.

Wieczorem polska delegacja par 
tyjno-rządowa wydała w salach 
hotelu ,,Bałkan” w Sofii przyję­
cie na cześć Komitetu Centralne­
go BPK i rządu LRB.

W czasie przyjęcia, Józef Cy­
rankiewicz i Todor Żiwkow wy­
mienili toasty. (PAP)

Artyleryjskie 
„macki"

Arfylerzyści Ludowego Wojska 
Polskiego posiadają cały arsenał 
środbów, które umożliwiają im 
rozpoznanie terenu, określenie

Święto „białej służby"
Obchodzimy je w tym roku po raz pierwszy, a głównym 

jego hasłem jest życzliwość dla wszystkich pracowników 
służby zdrowia. Dziś w całej Wielkopolsce rozpoczynają się 
uroczystości, spotkania i akademie, połączone z wręczeniem 
odznaczeń i nagród dla najbardziej zasłużonych lekarzy i 
pielęgniarek, położnych, farmaceutów, pracowników PCK 
i stacji sanitarno-epidemiologicznych — wszystkich tych, 
którzy stoją na straży naszego zdrowia.

celu i obserwację wybuchów. 
Lorneta nożycowa (na zdjęciu) 
stanowi właśnie jeden z tych prc 
cyzyjnych przyrządów opfyczno-przyrządów optyczno- 

mierniczych.

Dziś o godzinie 12 w Sali 
Czerwonej Pałacu Działyń- 
skich odbędzie się uroczyste 
zebranie poświęcone pamięci 
farmaceutów wielkopolskich, 
pomordowanych w latach oku

pacji hitlerowskiej. Po zakoń­
czeniu tej uroczystości nastąpi 
wmurowanie tablicy pamiąt- 

■ kowej z nazwiskami pomordo

Fot. — CAF — WAF

wanych — w 
pod Orłem na

O godz. 18 
farmaceutów

oficynę Apteki 
Starym Rynku, 
przedstawiciele 
wielkopolskich

spotkają się na uroczystej a- 
kademii w sali Operetki.

W tym samym dniu o godz. 
18.30 w Operze odbędzie się 
spotkanie pracowników służ­
by zdrowia, urządzone przez 
KD PZPR — Stare Miasto. Po 
okolicznościowym przemówie­
niu zebrani wysłuchają i obej­
rzą operę „Trubadur”. Kole­
jowa służba zdrowia zbierze 
się o godz. 11 na akademii w 
auli UAM, a służba zdrowia 
Grunwaldu o godz. 17 w auli 
Liceum im. A. Mickiewicza.

7 bm. w Dniu Pracowników 
Służby Zdrowia odbędzie się 
w Poznaniu uroczyste spotka­
nie pracowników Akademii 
Medycznej w sali Operetki Po 
znańskiej.

Dzień 8 bm. poświęcono spot 
kaniom przedstawicieli służby 
zdrowia z władzami miasta i 
województwa; odbędą się one 
w prezydiach RN Poznania i 
WRN. Podczas tych zebrań 
wręczone zostaną odznaczenia 
państwowe, odznaki „Za wzo­
rową pracę w Służbie Zdro­
wia” oraz odznaki honorowe 
miasta i województwa.

Prezydia WRN, RN Pozna­
nia i Zarząd Okręgowy Praco­
wników Służby Zdrowia orga­
nizują również wspólną aka­
demię okolicznościową, która 
odbędzie się 8 bm. o godz. 14 
w Pałacu Kultury, (wch)

Rano 5 bm. polska delegacja 
partyjno-rządowa w towarzy­
stwie Todora Ziwkowa i człon 
ków władz okręgu warneń- 
skiego przybyła do stoczni im. 
Georgi Dymitrowa w Warnie. 
Załoga stoczni zgotowała pol­
skim gościom niezwykle ser­
deczne powitanie.

Wokół zaimprowizowanej 
trybuny rozpoczął się wiec, 
podczas którego przemawiał 
Władysław Gomułka. W imie­
niu polskiej delegacji partyj- 
no-rządowej złożył on serdecz 
ne podziękowania za niezwyk­
le gorące przyjęcie w Warnie 
i stoczni.

Mówiąc o więzach łączących 
Polskę z bratnią Bułgarią, 
I sekretarz KC PZPR stwier­
dził, że oba kraje i obie par­
tie współpracują bardzo bli­
sko z sobą i we wszystkich 
podstawowych sprawach zaj­
mują zgodne stanowisko.

Do zebranych przemówił 
również Todor Żiwkow.

Po wiecu delegacja zwiedzi­
ła stocznie m. in. nowo zbudo­
waną ogromną halę prefabry- 
kacji kadłubów, zbliżoną wiel 
kością do podobnej hali stocz­
niowej w Gdyni.

Członkowie delegacji zatrzy 
mali się także na nabrzeżu wy 
posażeniowym, przy którym 
zacumowane są dwa dalsze 
statki przeznaczone dla Pol­
skiej Marynarki Handlowej, 
Na kadłubach widnieją nazwy 
„Jelenia Góra” i „Płock”.

Przejeżdżającą samochoda­
mi przez ulice Warny, pol­
ską delegację przyjaźnie poz­
drawiali mieszkańcy miasta. 
Samochody zatrzymały się 
przed mauzoleum Władysława 
WTarneńczyka, gdzie polska de­
legacja i Todor Żiwkow złoży­
li dwa wieńce oplecione szar­
fami o barwach narodowych 
Polski i Bułgarii.

W godzinach popołudniowych, 5 
bm. odbyło się w siedzibie Komi­
tetu Centralnego BPK spotkanie 
przedstawicieli Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczone] Par­
tii Robotniczej i Komitetu Cen­
tralnego Bułgarskiej Partii Komu 
nistycznej.

Na spotkaniu, które upłynęło 
w serdecznej, przyjacielskiej at­
mosferze, omawiano problemy 
współpracy między dwiema bratni­
mi partiami oraz aktualne pro­
blemy międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego.

Konsul ZSRR 
wśród aktywu ZMS 

60 wiejskich klubów 
wiedzy o Kraju Rad

Konsul Związku Radzieckie 
go w Poznaniu, Sergiej Kolas 
kin gościł wczoraj wśród ak­
tywistów klubów wiedzy o 
ZSRR, prowadzonych przez 
Związek Młodzieży Wiejskiej. 
Są to zespoły szkoleniowe dzia 
łające przy klubach „RUCH” 
i GS. które poprzez różnorod­
ne formy (odczyty, spotkania, 
wieczornice, poezja i piosen­
ka) szerzą w swych środowis­
kach wiedzę o Kraju Rad. Klu 
bów takich działa obecnie w 
naszym województwie około 
60.

W związku z nasileniem te­
matyki radzieckiej w roku ob­
chodów 50-lecia Rewolucji 
Październikowej. Zarząd Woje 
wódzki ZMW zorganizował 
dla aktywistów tych klubów 
specjalne seminarium. Jego u- 
czestnicy — obok spotkania z 
konsulem Kolaskinem _ wysłu

Dokończenie na str. 2

Już od wczoraj dekorowano w 
Rzymie miejsca publiczne pols­
kimi flagami. Na zdjęciu: praco­
wnicy miejscy dekoruję flagami 

słynne Schody Hiszpańskie.
CAF — Telefoto

Wizyta S. Jędrychowskiego 
w Szwecji

Przebywający w Szwecji na 
zaproszenie rządu szwedzkie­
go przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów dr Stefan Jędrychowski 
i towarzyszące mu osoby zwie­
dziły w dniu 5 bm. muzeum 
historyczne okrętu wojennego 
„Waza” oraz wielki koncern 
meblowy Ikea. W godzinach 
popołudniowych odbyło się ju­
bileuszowe posiedzenie Szwedz 
ko-Polskiej Izby Handlowej.

Izba ta obchodzi 20-lecie 
swej powojennej działalności.

Przeciwdziałanie śledztwu —..£___________________

Pojedynek Garrisona z FBI
Korespondent PAP red. W. Górnicki pisze:
Aresztowanie dwu uciekinierów z Luizjany, tzn. Gordona 

Novela w Columbus (stan Ohio) i Sergio Arcacha Smitha 
w Dallas zdaje się znamionować początek nowego etapu w 
śledztwie Garrisona.

POGODA
Jak podaje P1HM — w dniu 6 

bm. przewiduje się zachmurzenie 
zmienne, przejściowo duże, miej­
scami przelotne opady. Tempera­
tura maksymalna od 5 do 8 st. 
Wiatry słabe i umiarkowane od 
zachodu, dość silne i porywiste.

Obaj aresztowani, jak wia­
domo, uciekli z Luizjany w 
obawie przed aresztowaniem 
przez Garrisona i odmówili 
stawienia się przed sądem w 
N. Orleanie. Oczywiście aresz­
towania nie oznaczają bynaj­
mniej, że Novel i Arcacha 
Smith zostaną wydani przez 
władze obu stanów w ręce 
Garrisona — procedura eks­
tradycyjna między stanami jest 
w USA nader powolna i dzia­
ła bezbłędnie właściwie tylko 
w sprawach o handel narko­
tykami, natomiast nawet w 
poważnych sprawach karnych 
ekstradycja ciągle jeszcze na­
leży do rzadkości.

Przykładem może być pani Mac- 
Maines, która mimo stawiennic­
twa w sądzie i nakazu zeznawania 
nadal przebywa w stanie Nebra- 
ska, a prokuratura miejska w O- 
maha wcale się nie kwap’ z wy­
daniem nakazu ekstradycji.

Niemniej aresztowanie Novela i 
Smitha oznacza postęp w śledz­
twie Garrisona. Fakt, że sędziowie

Polski lek przeciw białaczce
7 min. tabletek mercaptopuryny wyprodukowała dotych­

czas Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Permedia” w Lublinie, 
która jako jedyna w kraju produkuje ten poszukiwany lek 
przeciwko białaczce. Spółdzielnia opanowała trudny proces 
produkcji na podstawie niepełnej dokumentacji technologicz­
nej, którą do końca opracowano już we własnym zakresie.

Obecnie „Permedia” w pełni pokrywa zapotrzebowanie 
krajowe na mercaptopurynę. Wysłane zostały także spore 
partie na eksport do Kuby i ostatnio do Związku Radziec­
kiego. (PAP)

w dwu miastach poza Luizjaną u- 
znali argumenty Garrisona za wy­
starczające do wydania nakazu a- 
resztowania, pozwala przypusz­
czać, że coraz, bardziej rozgałęzia­
jące sie śledztwo nie będzie napo­
tykało na tak wielkie przeszkody 
jak dotychczas.

Oczywiście FBI natychmiast ru­
szyła do kontrataku. Były szef 
policji w miasteczku Putnamville 
w stanie Indiana, Riddle, oświad­
czył mianowicie, że w trzy dni po 
zabójstwie Kennedy’ego FBI zna­
lazła w pewnym motelu w mieś­
cie Terre Haute w Indianie kara­
bin „mannlicher-carcano” kalibru 
6,35 mm z lunetą snajperską, a 
więc taki sam jak ten który Ko­
misja Warrena przypisała Oswal­
dowi. Karabin ten, skonfiskowany 
potem przez tajną służbę ochrony 
prezydenckiej miał rzekomo nale­
żeć do pewnego ekspedienta z San 
Antonio w Teksasie który był... 
członkiem ligi młodych komuni­
stów i strzelcem doborowym jed­
nocześnie. O całym tym incyden­
cie nie ma śladu w aktach Korni, 
sji Warrena.

' Nie ulega wątpliwości, że re 
welacje te są następną próbą, 
po fałszerskich sensacjach sta 
cji WINS, zasygnalizowania 
Garrisonowi, że FBI może 
przeciwdziałać jego śledztwu. 
Specjalny korespondent mie­
sięcznika „Ramparts” z N. Or­
leanu pisze, że FBI założyła 
podsłuch na wszystkie telefony 
w biurach Garrisona oraz we 
wszystkich pomieszczeniach 
prokuratury okręgowej. Agen 
ci FBI zaczęli już molestować 
poszczególnych świadków wzy 
wanych przez Garrisona.

PAP



Konflikt wietnamski

Trzy punkty planu U Thanta 
niezbyt realne dla NFW

W Sajgonie ogłoszono w środę alarm po śmiałym ataku 
partyzantów na posterunek policji w tym mieście. Podczas 
tego ataku — jak informuje korespondent Reutera — par­
tyzanci całkowicie zniszczyli silnie strzeżony posterunek po­
licji sajgońskiej, po czym wycofali się bez strat.
Podczas 70 wtorkowych na­

lotów na DRW lotnictwo ame­
rykańskie skoncentrowało swe 
pirackie ataki na linii kolejo­
wej w pobliżu strefy zdemili- 
taryzowanej. Zbombardowano 
trzy dworce. Ponad 200 kg 
bomby zrzucono na most w 
pobliżu Dong Hol.

O
Sekretarz generalny ONZ 

U Thant oświadczył w środę, 
że nieustanne nasilanie się 
działań zbrojnych w Wietna­
mie sprawia, iż „coraz real-

List Ho Chi Minha 
■i łamach „Unity**

Organ Włoskiej Partii Ko­
munistycznej, dziennik „Uni­
ta” opublikował w środę list 
prezydenta DRW Ho Chi Min­
ha do narodu włoskiego, prze­
słany za pośrednictwem prof. 
Delio Basso, który powrócił 
we wtorek do Rzymu po za­
kończeniu wizyty w Wietna­
mie Północnym, gdzie przeby­
wał jako jeden z członków ko­
misji śledczej międzynarodo­
wego trybunału Bertranda 
Russella.

Prezydent Ho Chi Minh pod- 
kreślą w swym liście, że „ist­
nieją ludzie dobrej woli, któ­
rzy chcieliby przyczynić się do 
rozwiązania problemu wiet­
namskiego, ale którzy nie czy­
nią żadnej różnicy między 
agresorem i ofiarą agresji”. 
Prezydent DRW przypomina 
w liście stanowisko swego 
kraju, jeśli chodzi o możliwość 
przywrócenia pokoju w Wiet­
namie. (PAP)

Milion członków w ZMS
Dokończenie ze str. I 

imieniu całego narodu, że byliś­
my tu, jesteśmy i pozostaniemy. 

R. Strzelecki wskazał, że przy­
szłość całego kraju zależy w du­
żej mierze od pr^cy i zaangażo­
wania młodego pokolenia.

Nawiązując do 50 rocznicy Re­
wolucji Październikowej mówca 
podkreślił, że zapoczątkowała ona 
wcielanie w życie ideałów socja­
lizmu. Socjalizm stał się synoni­
mem sprawiedliwości społecznej, 
pokoju. Najwyższy cel socjalizmu 
— to dobro człowieka. Na tym 
właśnie polega przewaga systemu 
i ideologii socjalistycznej nad sy­
stemem i ideologią kapitalistycz­
ną.

Zwracając się do młodzieży 
mówca oświadczył w zakończeniu: 
właśnie w ustroju socjalistycznym 
macie otwartą drogę. Jesteśmy 
pokoleniem, któremu dane zostały 
ogromne możliwości rozwoju i 
działania. Zaciągnęliście tym sa­
mym wielki dług społeczny. Spłać­
cie go jak najlepiej swojej ojczyź­
nie.

Następnie odbyło się uroczy­
ste wręczenie legitymacji mi­
lionowemu członkowi ZMS — 
Ludwikowi Jaworskiemu, 19- 
letniemu robotnikowi zakła­
dów „Dolmel” L. Jaworski u- 
rodził się i wyrósł we Wrocła­
wiu.

Uczestnicy spotkania wysto­
sowali list do I sekretarza KC 
PZPR Władysława Gomułki.

W imieniu młodego pokolenia 
Polski Ludowej — uczestnicy spot­
kania zapewniają I sekretarza 
partii, że cały zapał, wiedzę i siły

Konsul ZSRR 
wśród aktywu ZMS

Dokończenie ze str. 1

chali wykładu doc. Antoniego 
Czubińskiego na temat: „Re­
wolucja Październikowa a 
sprawa odrodzenia państwo­
wości polskiej”, wspomnień 
weterana Rewolucji Paździer­
nikowej Edwarda Stokowskie­
go oraz przedyskutowali ^róż­
ne formy pracy kulturalno- 
oświatowej. maiacei na celu 
szerzenie wiedzy o ZSRR. 
Przedstawiciele poszczegól­
nych środowisk złożyli rów­
nież liczne zobowiązania czy­
nów społecznych, podejmowa­
nych dla uczczenia 50-lec;a 
Wielkiego Października, (fb) 
iiiiiiniiiiiiiiiiiiim (iimiiiiiHuninmmnn!*

Dzisieiszv serwis inłormacvłn' 
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niejsza staje się niebezpieczna 
perspektywa rozszerzenia woj­
ny”. „Wojna może przekroczyć 
granice Wietnamu” — dodał 
U Thant.

Rozgłośnia „Wyzwoleiiie” — 
organ Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu Po­
łudniowego — nadała komen­
tarz w związku z propozycja- 
mi U Thanta w sprawie roz­
wiązania konfliktu wietnam­
skiego. *

Rozgłośnia podkreśla, że 
pierwszy punkt planu U Than­
ta, mówiący o powszechnym 
zawieszeniu działań zbrojnych, 
stawia na jednej płaszczyźnie 
agresora i ofiarę agresji. Je­
dynym słusznym rozwiąza­
niem problemu wietnamskie­
go jest zaprzestanie przez Sta­
ny Zjednoczone agresywnej 
wojny, bezwarunkowe ponie­
chanie bombardowań DRW, 
wycofanie wojsk amerykań­
skich i ich satelitów z Wiet­
namu Południowego.

Co do drugiego punktu, do­
tyczącego przeprowadzenia 
wstępnych rozmów, rozgłośnia 
nadmienia, że w żadnej z pro­
ponowanych form rozmów 
U Thant nie wspomina o Na­
rodowym Froncie Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego. Mó­
wienie o jakimkolwiek poli­
tycznym rozwiązaniu konflik­
tu bez udziału Frontu, jedy­
nego prawdziwego reprezen­
tanta ludności Wietnamu Po­
łudniowego, jest absurdem.

Nawiązując do trzeciego 
punktu propozycji U Thanta 
rozgłośnia stwierdza, iż mó­
wienie o jakiejkolwiek kon-

poświęcą sprawie rozwoju gospo­
darki, nauki i kultury, że mło­
dzież polska uczyni wszystko, aby 
we wspólnych wysiłkach ojców i 
synów nie zabrakło młodych rąk.

Zebrana młodzież gorącymi 
oklaskami przyjęła tekst rezo­
lucji, wyrażającej braterskie 
pozdrowienia dla bohaterskiej 
młodzieży walczącego Wietna­
mu.

My, przedstawiciele milionowych 
rzesz dziewcząt i chłopoów zorga­
nizowanych w Związku Młodzieży 
Socjalistycznej, ZMW, ZHP, ZSP 
i KMW uczestnicy ogólnopolskie­
go spotkania aktywu ZMS, odby­
wającego się w prastarym pia­
stowskim Wrocławiu, przesyłamy 
wam, bohaterskiej młodzieży wal­
czącego Wietnamu, nasze brater­
skie, gorące, pozdrowienia — czy­
tamy m. in. w .rezolucji.

Całym sercem jesteśmy z wami, 
drodzy wietnamscy bracia, w wa­
szej sprawiedliwej i mężnej walce 
z agresją imperializmu amery­
kańskiego, o godność narodu, o 
wyzwolenie społeczne i narodowe. 
Tej walce niezmiennie towarzyszy 
poparcie i solidarność całej pol­
skiej młodzieży.

W części koncertowej spot­
kania wystąpił z bogatym pro­
gramem Zespół Pieśni i Tań­
ca „Śląsk”. (PAP) 

Wizyta nad Tybrem
Przed półtora rokiem, w październiku 1965 r., 

serdecznie gościliśmy w Polsce prezydenta Republi­
ki Włoskiej, Giuseppe Saragata. W lipcu ubr. bav a 
w Warszawie włoski minister spraw zagranicz­
nych, Amintore Fanfani. W wyniku tych — i wie­
lu innych — wizyt, dwustronne stosunki polsko- 
włoskie uległy wydatnej poprawie: dość powie­
dzieć, że nasza wymiana handlowa wyraża się cy­
frą blisko stu milionów dolarów rocznie, a przy­
kłady owocnej współpracy handlowej i technicz­
nej są powszechnie znane. Oficjalna podróż prze­
wodniczącego Rady Państwa PRL, Edwarda Ocha­
ba do Rzymu niewątpliwie przyczyni się do dal­
szego zacieśnienia stosunków i wpłynie na klimat 
polityczny w Europie, znaczenie jej bowiem wy­
kracza daleko poza samą tylko kurtuazyjną rewi­
zytę.

Uchodzący często za nieoficjalną tubę rządu 
włoskiego, organ rządzącej partii chrześcijańsko- 
demokratycznej „Gazetta del Popolo”, w artykule 
poświęconym oczekiwanemu przybyciu Edwarda 
Ocbaba do stolicy Italii, zwrócił uwagę na „liczne 
podstawy, by uznać zbliżające się spotkanie za o 
wiele bardziej interesujące w płaszczyźnie poli­
tycznej niż to zwykle bywa przy tego rodzaju o- 
kazjach.” Dziennik łączy to z trwającą obecnie 
przerwą w obradach genewskiej konferencji 18 
państw w sprawie rozbrojenia (w konferencji tej 
udział biorą tak Polska jak i Włochy) i przypomi­
na, ie gdy w Warszawie zrodziła się inicjatywa 
utworzenia stref zdezatomizowanych w Europie 
środkowej („Plan Rapackiego”, „Plan Gomułki”), 
w Rzymie wysunięto propozycję jednostronnej re­
zygnacji z posiadania broni termonuklearnej przez 
kraje nieatomowe. Obie te propozycje zapocząt­
kowały szerszą dyskusję i rokowania o wszech­
światowym zasięgu, rokujące dziś realne widoki 
powodzenia.

ferencji międzynarodowej jest 
zupełnie bezużyteczne, jeżeli 
jako zasadniczy warunek sta­
wia się powszechne zawiesze­
nia działań zbrojnych. (PAP)

W Poznaniu

Nowy cenny 
aparat medyczny

Wybitny poznański uczony, 
kardiochirurg, autor polskie­
go ‘„płuco-serca” — prof. dr 
Jan Moll, wspólnie ze znanym 
konstruktorem aparatów me­
dycznych inż. Franciszkiem 
Płużkiem oraz dr Antonim 
Dziatkowiakiem z Poznania o- 
patentowali nowe cenne urzą­
dzenie medyczne.

Aparat służy do wymiany 
gazów we krwi poza organiz­
mem człowieka w tych przy­
padkach, kiedy płuca nie mo­
gą spełniać okresowo swej nor 
malnej funkcji lub też pracu­
ją w niedostatecznym stop­
niu. Aparat ten jest więc nie­
zbędny podczas specjalnych 
operacji, w czasie których wy­
łączone zostają z krwiobiegu 
niektóre części organizmu, np. 
nogi, ręce lub wątroba. Urzą­
dzenie pozwala utleniać krew 
w tych właśnie odseparowa­
nych od krwiobiegu częściach 
ciała.

Dotychczasowe zagraniczne 
urządzenia tego typu są bar­
dzo skomplikowane. Ponie­
waż działają one na zasadzie 
zmian ciśnieniowych, aparaty 
te muszą być wyposażone w 
sterowaną automatycznie apa 
raturę do wywoływania tych 
zmian, skomplikowaną apara­
turę dozująca itp; ponadto są 
olbrzymich wymiarów.

Polski aparat charakteryzu­
je się prostotą konstrukcji, du 
żą wydajnością i b. małymi 
rozmiarami. Jego dodatkowe 
walory — to utlenianie krwi 
bez narażania krwinek na u- 
szkodzenia. co ma często miej­
sce w podobnych urządze­
niach.

Aparat poznańskich specja­
listów został wszechstronnie 
wypróbowany i stosowany jest 
z pełnym powodzeniem m. in. 
w operacjach, przeprowadza­
nych przez prof. dr Molla i 
innych poznańskich lekarzy.

PAP

Dzisiaj pogrzel 
S. Leczykiewicza

Do Naczelnego Komitetu 
ZSL napływają nadal liczne 
depesze kondolencyjne w 
związku ze śmiercią sekreta­
rza NK — Sylwestra Leczy­
kiewicza.

Pogrzeb Sylwestra Leczy­
kiewicza odbędzie się w czwar 
tek o godz. 14-tej w Alei Za­
służonych na cmentarzu komu 
nalnym (d. wojskowym) w 
Warszawie. (PAP)

Handel w dniach 
30 hm i 1 maja

Święto 1 Maja przypada w tym 
roku w poniedziałek, a więc będą 
dwa dni wolne od pracy. W związ 
ku z tym Minister Handlu We­
wnętrznego wydał zalecenia w 
sprawie godzin otwarcia sklepów 
i zaopatrzenia.

W sobotę, 29 bm., punkty han­
dlowe powinny być czynne do go­
dziny 20. 30 bm. gastronomia i 
handel pracować będą tak, jak w 
każdą niedzielę, z tym, że w ra­
zie potrzeby należy zwiększyć 
liczbę sklepów dyżurujących — ze 
sprzedażą pieczywa i mleka oraz 
przedłużyć godziny ich otwarcia.

1 maja na trasach pochodów i w 
pobliżu miejsc imprez świątecz­
nych mają być czynne sklepy z 
napojami chłodzącymi, owocami, 
słodyczami i kwiatami oraz za­
kłady gastronomiczne. Do czasu 
zakończenia pochodów nie wolno 
jednak podawać napojów alkoho­
lowych.

1 maja nie obowiązuje zakaz 
wydawania potraw mięsnych w 
restauracjach i barach. Kioski i 
stoiska uliczne mogą również 
sprzedawać wędliny i inne wyro­
by mięsne.

Ponieważ w poniedziałek będzie 
przerwa w dostawach mleka, han­
del, wspólnie z mleczarniami, ma­
ją zagwarantować zwiększone ilo­
ści w dniach poprzedzających 
święto. To samo dotyczy zaopa­
trzenia w pieczywo.

Szczegółowe przepisy w sprawie 
godziny otwarcia sklepów — sto­
sownie do lokalnych potrzeb — 
ustalą wydziały handlu rad naro­
dowych. (PAP)

Z problematyki VII Plenum

Ważne zadania i dla racjonalizatorów
Wczoraj zjechali do poznańskiego „Domu Technika” przed 

stawiciele kilkuset zakładowych komisji oraz klubów tech­
niki i racjonalizacji. Radzili nad tym, w jaki sposób szerzej 
włączyć racjonalizatorów do prac nad realizacją uchwały VII 
Plenum KC PZPR w sprawie doskonalenia organizacji 
przedsiębiorstw.
Naradzie przewodniczył se­

kretarz WKZZ — Edmund Ko 
walski. Referaty wygłosili: 
przewodniczący komisji racjo­
nalizacji przy WKP NOT — 
prof. T. Olejnik oraz dr T. Tu­
szyński. W obradach brali 
także udział zastępca kierow­
nika Wydziału Ekonomicznego 
KW PZPR — Z. Gola oraz 
przedstawiciel CRZZ — W. 
Krasucki.

W pierwszym etapie reali­
zacji uchwały VII Plenum KC 
PZPR w sprawie doskonalenia 
organizacji produkcji, w więk 
szóści naszych przedsiębiorstw 
kluby techniki i racjonalizacji 
— jako instytucje społeczne 
— nie brały udziału. Racjona­
lizatorzy zgłaszali swe wnio­
ski na zebraniach bądź wprost 
członkom zakładowych komi­
sji. Wnioski te nie były też 
traktowane jako projekty ra­
cjonalizatorskie w zrozumie­
niu prawa wynalazczego. Tyl­
ko nieliczne kluby, jak np. w 
Kaliskiej Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego, w porozu­
mieniu z administracją i ko­
misjami zorganizowały kon­
kursy racjonalizatorskie, ma­
jące na celu rozwiązanie okre­
ślanych tematów z dziedziny 
organizacji produkcji. Konkur 
sy takie okazały się bardzo 
pożyteczne i dały obfite plo­
ny.

Obecnie ladszedł czas aby 
te dobre doświadczenia upo­
wszechnić i wzbogacić o nowe 
elementy. W zakładach ist-

Rozmowy Edwarda Ochaba z prezydentem Sa- 
ragatem, premierem Moro i min. Fanfanim nie 
ograniczą się zapewne do jednego, nawet najbar­
dziej żywotnego problemu stosunków międzynaro­
dowych. Nosić one będą raczej charakter tego, co 
w języku dyplomatycznym określa się mianem 
„tour d’horizon” — szeroki przegląd całokształtu 
zagadnień. Z konieczności nie uniknie się rozmów 
o wojnie wietnamskiej: Włochy skrępowane są 
sojuszem łączącym je ze Stanami Zjednoczonymi 
w ramach Paktu Atlantyckiego, ale mimo to ko­
munikat opublikowany po wizycie prez. Saragata 
w Warszawie dawał m. in. wyraz „zaniepokojeniu 
z powodu sytuacji w Azji Południowo-Wschodniej, 
a zwłaszcza wydarzeń w Wietnamie”, a podczas 
odwiedzin min. Fanfaniego obie strony „zgodnie 
stwierdziły konieczność pokojowego rozwiązania 
konfliktu wietnamskiego”. Nie ulega wątpliwości, 
że po rzymskich rozmowach Edwarda Ochaoa 
znów rozlegnie się głos obu naszych, związanych 
tradycyjną przyjaźnią krajów, na rzecz przywróce­
nia pokoju w Azji.

Przez cały wiek XIX polscy i włoscy patrioci 
walczyli ramię w ramię „o wolność naszą i wa­
szą”. Zjednoczenie i wyzwolenie naszych krajów 
nastąpiło w odmiennych warunkach i w konse­
kwencji drogi obu państw niejednokrotnie się roz­
chodziły. Zadzierzgnięte jednak w przeszłości uczu­
cia braterstwa okazały się trwalsze od koniunktu­
ralnych sojuszów i orientacji. Z tym większym 
zadowoleniem witamy więc dziś wskrzeszenie tej 
przyjaźni — mimo istniejących między Polską a 
Italią różnic ustrojowych i politycznych. Tradycyj­
ny szlak transalpejski, który przez wiele wieków 
łączył brzegi Tybru i Wisły, znów służy dziś wi­
zytom przyjaciół.

T. S.

Milionowe wartości czynów 
dla uczczenia Wielkiej Rewolucji

W tych dniach napłynęły dalsze meldunki o zobowiąza­
niach załóg dla uczczenia 50 rocznicy Wielkiej Socjalisty­
cznej Rewolucji Październikowej, 1 Maja, 22 Lipca i VI 
Kongresu Związków Zawodowych.
Pracownicy Poznańskich Za 

kładów Przemysłu Sportowe­
go dostarczą dodatkowe iloś­
ci artykułów rynkowych war­
tości 1,5 min zł oraz przepra­
cują blisko 3300 godzin przy 
wykonywaniu różnych robót 
na rzecz miasta i urządzeniu 
świetlicy. Wyroby o wartości 
500 000 zł dostarczy poza pla­
nem Leszczyńskie Miejskie 
Przedsiębiorstwo Pomp i Od­
lewni Przemysłu Terenowego, 
wysyłające od lat znaczną 
część swoich wyrobów do róż 
nych krajów. Załoga przedsię­
biorstwa poświęci też ponad 
3 300 godzin na wykonanie w 
czynie różnych prac na rzecz 
miasta i środowiska.

Ponadplanowy przerób sza­
cowany na około milion zło­
tych i 8 500 roboczogodzin przy 
pracach społecznych zadeklaro 
wali pracownicy z Dzielnico­
wego Przedsiębiorstwa Remon 
towo-Budowlanego na Starym 
Mieście w Poznaniu, a produk 
cję i usługi wartości blisko 

nieją już zarysy konkretnych 
programów usprawniania or­
ganizacji. Z programów tych 
należy wybrać i opublikować 
tematykę dla racjonalizato­
rów, organizować konkursy i 
zespoły robocze do rozwiązy­
wania żądanych tematów. Do 
zespołów tych warto zapra­
szać — w miarę potrzeby — 
socjologów, psychologów, fi­
zjologów, lekarzy przemysło­
wych i innych specjalistów. 
Według informacji przedsta­
wiciela CRZZ, dyrekcja cen­
trali NBP przedłużyła na rok 
1967 ważność zezwolenia, na 
mocy którego, fabryki mogą 
opłacać pracę tych zespołów z 
funduszu środków obroto­
wych. Tak więc przeszkód for 
malnych do zainteresowania 
racjonalizatorów tematyką or­
ganizacyjną nie ma.

Nie należy także zrażać się 
tym, że już w czerwcu zakła­
dowe komisje do spraw dosko 
nalenia organizacji ulegną roz 
wiązaniu. Ich praca będzie bo­
wiem kontynuowana przez ad­
ministrację przemysłową. Bę­
dzie ona musiała zrealizować 
wszystkie słuszne wnioski za­
łóg i komisji. A to trochę po­
trwa. Racjonalizatorzy staną 
się więc niezbędni, (pch)

Hiedbalstwo 
przyczyny śmierci
Nieopodal Brzegu na Opolszczyź 

nie miał miejsce we wtorek tra­
giczny wypadek drogowy. Z sa­
mochodu „Star” — podczas ma­
newrowania na zakręcie — spa­
dła cysterna z płynną smołą przy 
gniatając idącego poboczem dro­
gi Franciszka Kozieła. Poniósł on 
śmierć na miejscu.

Wstępne dochodzenie wykazało, 
że przed wyruszeniem samochodu 
na trasę ani kierowca samocho­
du, ani pracownicy bazy trans­
portowej Rejonu Eksploatacji 
Dróg Publicznych nie sprawdzili 
czy cysterna jest dobrze zamoco-\ 
wana. Ponadto kierowca prowa­
dził samochód z nadmierną szyb­
kością. (PAP) 

Jtw ATRAKCYJNE ulgowe wyjazdy 
NAD ADRIATYK I MORZE CZARNE

\ 15-18 lub 24 dni
CENY OBNIŻONE W MAJU I CZERWCU — WYSOKI 
STANDARD USŁUG — PRZELOT SAMOLOTEM LUB 

PRZEJAZD WAGONEM SYPIALNYM.
POLECAMY:

wycieczki objazdowe autokarami lub pociągiem 
na różnych atrakcyjnych trasach przez Kraje 
Demokracji oraz wyjazdy indywidualne do Bul- 
garii i na Węgry.

ZAPISY PRZYJMUJE—
BT „SPORTS-TOURIST” Poznań, Ratajczaka 41 
telefon 591-44 i 591-57.

K2726

546 000 zł oraz około 1000 go­
dzin w czynie dla środowiska 
zadeklarowali pracownicy 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągów i Kanalizacji w 
Poznaniu. '

Wiele zobowiązań zgłosili 
również pracownicy łącznoś­
ci. W Przedsiębiorstwie Trans 
portu Samochodowego Łącz­
ności nr 9 w Poznaniu załoga 
postanowiła wykonać roczny 
plan działalności podstawowej 
w 102 proc., poprawić stan go 
towości pojazdów oraz prze­
pracować w czynie społecz­
nym 1500 godzin przy porząd­
kowaniu dzielnicy Grunwald.

 (b)

Pełnia wiosny na polach

Siewy dobiegają 
końca

Sytuacja na polach Wielko­
polski w ostatniej dekadzie 
marca i na początku kwiet­
nia znacznie się poprawiła. 
Przede wszystkim gleba zo­
stała dostatecznie wysuszona 
i dzięki temu rolnicy mogli 
skorzystać z okazji i szybko 
wyruszyć z siewnikami w po­
le.

Do wtorku zasiano w na­
szym województwie ponad 80 
procent owsa, 90 procent psze 
nicy jarej, 70 procent jęczmie­
nia i 100 procent grochu. Pra 
wie na ukończeniu są również 
zasiewy roślin motylkowych i 
strączkowych. W niektórych 
powiatach (Pleszew, Ostrów, 
Jarocin, Kępno), zwłaszcza na 
polach zdrenowanych, rolnicy 
przystąpili w poniedziałek do 
sadzenia wczesnych ziemnia­
ków.

Nie powiodło się natomiast 
tej wiosny z wymianą owsa i 
pszenicy jarej na nasiona kwa 
lifikowane. mimo że we wszy­
stkich rejonach wymiennych 
było ich pod dostatkiem. 
Trzeba to zaliczyć na konto 
poważnych zaniedbań samych 
rolników i służby rolnej rad 
narodowych szczególnie w ta­
kich powiatach, jak trzcianec- 
ki. wągrowiecki, kaliski, tu­
recki, pleszewski. Błąd ten mo 
że się ujemnie odbić na plo­
nach. Dobrze spisały się na­
tomiast pod względem wymia­
ny ziarna powiaty Leszno, 
Szamotuły. Września, Oborni­
ki, Czarnków, przekraczając 
nawet planowe założenia w 
tym zakresie, (kj)

Polski wniosek 
o ekstradycją Stangla

Ambasada PRL w Rio de 
Janeiro, stosownie do już 
uprzednio złożonej noty, prze­
kazała 3 bm. Ministerstwu 
Spraw Zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych Brazylii wnio­
sek Prokuratora Generalnego 
PRL o ekstradycję Franza 
Stangla, zbrodniarza hitlerow 
skiego, aresztowanego 28 lu­
tego br. w Sao Paulo.

We wniosku o ekstradycję 
Prokurator Generalny PRL 
stwierdza m. in., że na wnio­
sek Polski Stangl został wpi­
sany na międzynarodową listę 
zbrodniarzy wojennych w 
Londynie i figuruje na tej 
liście pod nr 78, pozycja 689 — 
za dokonane zbrodnie w Sobi- 
borze oraz pozycja 690 — za 
zbrodnie w Treblince. (PAP)
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Sia£ys4a na budowie (?)

Z etykietą 
malkontenta

W „Glosie Wielkopolskim” z dnia 4 kwietnia 1967 r. 
zamieściliśmy artykuł pt. „Bohater jakich dużo?” w któ­
rym opisaliśmy historię Stanisława Kowalskiego (praw­
dziwe nazwisko brzmi inaczej), montera instalacji wodno­
kanalizacyjnej, absolwenta Zasadniczej Szkoły Budowla­
nej dla Pracujących Poznańskiego Zjednoczenia Budow­
nictwa w Poznaniu i ucznia Technikum Budowlanego dla 
Pracujących, stażysty w Poznańskim Przedsiębiorstwie 
Budowlanym nr 2. S. K. czuł się pokrzywdzony (praco­
wał na budowie w brygadzie jako „akordzista” a płaco­
no mu wg stawek godzinowych). Kiedy jednak jego inter­
wencje nie pomogły i odrzucono jako bezpodstawny jego 
wniosek o skrócenie rocznego stażu, zwolnił się by zna­
leźć pracę gdzie indziej.

Jak wygląda w świetle o- 
bowiązujących przepi­
sów staż pracy absol­

wentów przyzakładowych 
szkół zawodowych? Pismo o- 
kólne nr 33 Ministerstwa Bu­
downictwa i Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych z 20 
czerwca 1962 r., mówi, że wstę 
pny staż pracv dla pełnolet­
nich absolwentów szkół przy­
zakładowych wynosi od 2 do 
3 miesięcy, a dla młodocianych 
6—12 miesięcy. Absolwenci 
szkół przyzakładowych mogą 
być zatrudnieni w akordzie w 
okresie odbywania stażu. Tam 
że zaleca się tworzenie brygad 
pracy, składających się wy­
łącznie z absolwentów szkół 
w okresie odbywania stażu. O- 
mawiane pismo nie wspomina 
co prawda o kwestii wynagro­
dzenia stażystów — akordzi- 
stów, ale reguluje tę sprawę 
zarządzenie nr 377 Minister­
stwa Budownictwa z 29. 8. 
1L58 r.

„W czasie odbywania wstępne­
go stażu pracy na stanowiskach 
robotniczych należy absolwentów 
wynagradzać wg systemu dniówko 
■wego, lub dniówkowo-premiowe- 
go. W uzasadnionych przypadkach 
dyrektor przedsiębiorstwa może 
wyrazić zgodę na prace akordową 
(a wiec i płace — dop. red.) ab­
solwenta w okresie odbywania 
stażu wstępnego”.

Tymczasem w Poznańskim 
Przedsiębiorstwie Budowla­
nym nr 2 zawiera się umowy z 
pełnoletnim absolwentem przy 
zakładowej szkoły zawodowej 
(a taką jest ZSB dla Pracują­
cych) o wstępny staż pracy 
nie na 2—3 miesiące lecz na 
rok. Jest to wyraźnie niezgod 
ne z przepisami prawa pracy. 
Przepisy te mówią ponadto, że 
pełnoletni absolwenci, którzy 
pracują w określonym zawo­
dzie dłużej niż 2 lata (licząc 
w tym okres nauki zawodu — 
a więc okres nauki w ZSB, 
który trwa 3 lata) mogą być 
zwolnieni całkowicie 
od odbycia wstępnego stażu 
pracy. Stanisław Kowalski 
podpisał zatem umowę, która 
z punktu widzenia prawa by­

Ktbtii a
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Na szczęście ustąpiły. Za moment, był już z latarnią 
na ulicy. Pospieszyłem za nim. Obejrzałem się jeszcze na 
Hasego. On mnie nie widział. Oczy miał zalane łzami, 
usta otwarte, szykował się do następnego ataku. Staną­
łem na ulicy. Dokoła zaczęli gromadzić się ludzie. Cie­
kawie przypatrywali się nam. Porozumieliśmy się wzro­
kiem z Jorgem. Hasego postanowiliśmy zostawić własne-, 
mu losowi. Da sobie radę. Na nas był już najwyższy 
czas. Ludzi gromadziło się coraz więcej. Skądś zjawiła 
się policja. Jorge na ten widok, ukląkł na chodniku, za­
dzwonił trzy razy, następnie podniósł się, i spokojnie ru­
szył w tłum. Ja za nim. Ludzie rozstąpili się. Przeszliśmy 
zbitą gromadę gapiów, skierowaliśmy się ku tej zaprzy­
jaźnionej bramie, która była już niedaleko. Drogę naszą 
znaczyła smuga białego dymu. Towarzyszyła nam do 
końca, unosząc się w powietrzu, jak tiulowy welon.

Latarnia przestała kopcić dopiero wtedy, gdy znaleźli­
śmy się w bramie. Było to przy Via Nuova, w małej, 
starej uliczce. Mieszkali tu ludzie z organizacji Pedra. 
Latarnię don Bartolomea Jorge ukrył w jednym ze 
schowków wiekowej bramy, jakby ^tworzonej do scha­
dzek, tak pełnej zakamarków. Powiedział mi, że świeca 
nie byłą zwyczajną, lecz jakąś specjalną, i zgaszona roz­
siewała przyjemną woń, a dymienie było jej cechą umy­
ślną. Odetchnąłem z ulgą, gdy Jorge wrócił z pustymi 
rękoma.

Na drugim piętrze zapukał — w Rzymie więcej jest 
kołatek, niż dzwonków — do drzwi mieszkania, które jak 
wszystkie w tym domu, były otwarte. Nikt się nie ode­
zwał, albo nie słyszeliśmy, bo w całym domu wrzało, 
chrzęściło, z otwartych mieszkań dochodził zgiełk. Przy 
każdych drzwiach kłębiła się gromadka dzieci, i kotów. 
Klatka schodowa wyglądała, jak termy Karakalli. Na 
każdym piętrze były szerokie, jakby werandy, dokoła
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wielkiej studni w środku. Głos rezonował, roznosił się 
echem po całym domu. Jorge mocno zapukał wiszącym 
na łańcuszku, wyrzeźbionym w drzewie, kopytkiem sa­
tyra. Ktoś wyszedł. Ledwie było widać, bo zmierzchało 
już na dobre.

— Czego? — zapytał.
---- A Dios, caudillo — powiedział Jorge.
Ten odszedł, po chwili przyszedł inny, powiedział:
— Mille cento, signore.
— Si o ne? — zapytał Jorge.
— Si — odpowiedział mu.
— Vedere Roma, e poi mori.
— Dolce — zgodził się tamten — e pericoloso — dodał.
— Si, o no? — zapytał znowu targe.
— Buono giorno, signores. Avanti, avanti...
— Grazie — podziękował Jorge, i pociągnął mnie do 

środka. Nic z tego nie zrozumiałem, ale pewnie o to 
właśnie chodziło. Tutaj mieliśmy zmienić ubranie. Mia­
łem już dość przebrania, bardzo już chciałem wyglądać 
jak normalny człowiek. Za chwilę pokazało się, dlaczego 
dialog przed drzwiami był taki długi. Do mieszkania 
wprowadzili się nowi lokatorzy, przed którymi trzeba 
było zachować ostrożność. Przeszliśmy kilka pokoi zatło­
czonych do granic możliwości meblami, i ludźmi — po­
dobne, widziałem tylko w mieszkaniach emigrantów ro­
syjskich — i dopiero w ostatnim, mogliśmy się przebrać.

Tu nie byliśmy sami. Na biednym łóżku konał stary 
człowiek. Umierający sądził, że przyszedł do niego ksiądz. 
Policzki ożywił mu rumieniec, oczy pojaśniały. Podniósł 
głowę. Była tak mała, zapadnięta i koścista, że przypom­
niała mi widziane gdzieś, małe głowy ludzkie, wysuszone 
nad indiańskimi ogniskami w Peru. Tą głową przywitał 
nas, ponieważ ręce i nogi miał sparaliżowane. Długo 
jeszcze potem niosłem z sobą obraz tego człowieka w 
chwili, gdy zobaczył, jak zacząłem w pośpiechu zrzucać 
sutannę. Kiedy wychodziliśmy, było już prawie ciemno.

cdu
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Przed VII Festiwalem 
w Sopocie

• Udział w „Dniu Płytowym” 
VII MFP zgłosiło ostatecznie 10 na 
stępujących wytwórni płyt: Ami­
ga — NRD, Artia — Czechosłowa­
cja, Balkanton — Bułgaria, CBS 
Disques — Francja, Electrecord — 
Rumunia, Philips — Francja, Pho- 
nogram — Holandia, Polskie Na­
grania — Polska, Polydor — NRF, 
Produkcija Gramofonskich Ploca 
— Jugosławia.

• Do Sekretariatu VII MFP 
przyszło zawiadomienie od hisz­
pańskiej radiofonii Sociedad Espa 
nola de Radidiffusion, iż na tego­
roczny festiwal delegowani są w

ła nieważna już w chwili jej 
sporządzania.

Dyrektor PPB nr 2 w roz­
mowie z dziennikarzem od ra­
zu otwarcie przyznał, że Stani 
sław K.. jak jemu podobni, po 
winien podpisać z przedsiębior 
stwem umowę na 2—3 miesią­
ce; ale usprawiedliwił inne 
postępowanie tym, że w Zjed­
noczeniu Budownictwa cbo- 
wiązuje taki wzór umowy.

Mamy prawo przypuszczać, 
że krzywdzące dla młodych 
ludzi umowy być może były 
zawierane nie tylko w PPB nr 
2. Dyrektor powiedział także, 
że dopiero teraz, na skutek 
sprawy Kowalskiego, wspólnie 
z Zarządem Okręgu Związku 
Zawodowego Pracowników 
Budownictwa i Przemysłu Ma 
teriałów Budowlanych — zo­
stanie kwestia ta uregulowa­
na zgodnie z przepisami.

To dobrze. Lepiej późno niż 
wcale. Ale dlaczego Rada Za­
kładowa dotychczas nie inte­
resowała się bliżej sprawami 
stażystów? Czyżby nie dotar­
ły do niej ich pretensje? Sta­
nisław Kowalski zwracał się 
— jak pisze — do Rady. Cze­
mu Rada nie wystąpiła do dy­
rekcji z interwencją? Przedsta 
wiciel Rady, zapytany o Sta­
nisława K.. określił go jako 
„kompletnego malkontenta i 
człowieka, który nic nie robił”. 
Nazywać kogoś, kto walczy o 
swoje prawa malkontentem, to 
znaczy przyczepiać mu ety­
kietę. A to znacznie łatwiej 
niż zapoznać się ze sprawą i 
załatwić ją sprawiedliwie do 
końca.

Stanisław Kowalski miał 
podstawy do roszczeń. Poza 
tym „lubił się wtrącać”, 
„chciał wszystko wiedzieć”, 
„dużo pytał”. Takiego nie mo­
żna zbyć byle czym. Ale moż­
na mu urobić opinię. Wów­
czas, nawet jeżeli ktoś ma ra­
cję, mówi się o nim: „Ach, to 
ten” — i już wszystko wiado­
mo. Nie wiadomo tylko było 
w Radzie, mimo wyraźnych 

przepisów, że ten „malkon­
tent” w najgorszym razie w 3 
miesiące po rozpoczęciu wstęp 
nego stażu pracy powinien 
przejść na wynagrodzenie w 
akordzie według osobistego za 
szeregowania, bo jak się już 
rzekło —umowa z nim podpi­
sana jako zawarta wbrew obo 
wiązującym przepisom była 
nieważna. Mimo to prośbę 
S. K. o skrócenie rocznego sta 
żu pracy załatwiono w PPB nr 
2 odmownie jako pozbawioną 
podstaw.

Trudno dziennikarzowi usto 
sunkować się do zalecenia 
tworzenia brygad młodzieżo­
wych składających się ze sta­
żystów. Dyrektor PPB nr 2, 
gdzie nie tworzy się takich 
brygad, jest zdania, że staż 
pracy to nie jest douczenie 
zawodu lecz nauczenie 
się pracy na budowie w 
zespole, dojście do pewnej 
wprawy. I dlatego — jego zda 
niem — najwłaściwsze jest od 
bywanie stażu w normalnej 
brygadzie, w warunkach, w 
jakich wcześniej czy później 
każdy młody człowiek zacznie 
pracować.

Natomiast dyrektor ZSB dla 
Pracujących uważa, że powin­
no się tworzyć brygady mło­
dzieżowe. Pokazałoby się, że 
młodzież potrafi pracować so­
lidnie. Może wolniej niż do­
rośli kwalifikowani robotnicy 
ale za to staranniej. Poza tym 
dorośli nie zawsze umieją da­
wać dobry przykład. Oto przez 
3 lata uważał, że stołówka 
przy szkole dla młodzieży i 
dorosłych robotników sprzv-‘ 
integracji i procesowi wycho­
wawczemu. Dzisiaj sam musiał 
naprawić swój błąd i prze­
dzielić ją.

Zanim zakończymy te roz­
ważania na temat wstępnego 
stażu pracy — przytoczę jesz­
cze jedną opinię dyrektora 
PPB nr 2. Jego zdaniem cyto­
wane poprzednio pismo okól­
ne nr 33 jest niesłuszne, bo 
krzywdzi absolwentów innych 
szkół zawodowych, których o- 
bowiązuje dłuższy staż pracy 
niż absolwentów szkół przyza­
kładowych. Podjęcie dyskusji 
w tej sprawie wymagałoby o- 
sobnego artykułu. Prawodaw­
ca miał chyba swoje powody 
wprowadzając takie zróżnico­
wanie. Zasada praworządnoś­
ci zobowiązuję jednak do Prze 
strzegania przepisów i stosowa 
nia ich. Jeżeli są niekonsek­
wentne. należy dążyć do ich 
naprawienia, ale nie można 
ich nie przestrzegać, tym bar­
dziej ze szkodą dla interesu 
człowieka pracy.
MARIAN FLEJSIEROWICZ

llfiadomo, źe od odpowied- 
Ea niego przygotowania za 

’ leży powodzenie danego 
przedsięwzięcia, zwłaszcza 
przedsięwzięcia gospodarcze­
go. Wiadomo również i to, że 
w tej właśnie dziedzinie nie 
wszystko osiągnęło u nas naj­
wyższy poziom... Dotyczy to 
szczególnie budownictwa, któ­
re pracuje na ogół bez „od­
dechu” i bez odpowiedniego 
wyprzedzenia prac przygoto­
wawczych.

W tym roku zadania budów 
nictwa zarówno przemysłowe 
go jak i mieszkaniowego 
znów poważnie wzrastają. Pra 
ce trwają na 9 tys. placów bu 
dów; do użytku oddać mamy 
łącznie prawie 500 tys. izb 
mieszkalnych. Cały ten ogrom 
ny zasięg robót budowlanych 
wymaga właśnie odpowiednie 
go i dokonanego na czas przy 
gotowania w sensie dokumen­
tacji, dostaw materiałów, u- 
rządzeń itp. Jak wygląda sy­
tuacja obecna — u progu peł­
ni sezonu budowlanego?

Skreślone - zawieszone.,.
Pod względem dokumenta­

cyjnym nastąpiło pewne pogor 
szenie w stosunku do roku po 
przedniego. Dotyczy to tak bu 
downictwa mieszkaniowego 
jak i inwestycji centralnych i 
inwestycji zjednoczeń. Po u- 
jawnieniu tych faktów przez 
kontrolę zmniejszono pierwot 
nie przewidziany zakres ro­
bót. wykreślając z listy te o- 
biekty, które nie mają jeszcze 
gotowych projektów wstęp­
nych i innych założeń. Takie 
pozycje skreślone lub zawieszo 
ne sięgają według wartości 
przeszło 700 milionów złotych!

Powiedzmy od razu, że de­
cyzja taka to zło konieczne. 
Problem polega przecież na 
tym, aby. zapewnić społeczeń­
stwu jak najwięcej nowych 
domów — co najmniej tyle, ile 
zaplanowano. Dlatego też pod 
niesiono zadania na tych te­
renach, gdzie mamy lepsze 
przygotowanie robót — po to, 
aby chociaż globalnie osiągnąć 
przewidziane efekty. Czy to 
się uda — nie wiadomo. Nie 
będą również, niestety zlikwi­
dowane dysproporcje, istnie­
jące pomiędzy potrzebami, a 
realnymi możliwościami wy-
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iezwykłe zmartwienie ma 
administracja w Wa­
szyngtonie. Oto, jak re­

lacjonuje „New York Herald 
Tribune”, „Związek 'Radziec­
ki, pragnąc widocznie poddać 
próbie wyrażone przez pre­
zydenta Johnsona pragnienie 
rozszerzenia handlu Wschód— 
Zachód, zwrócił się z zapyta­
niem czy może złożyć ofertę 
na budowę olbrzymich turbo­
zespołów hydroelektrycznych, 
na sumę 75 milionów dolarów”. 
Generatory te mają być zain­
stalowane w wielkiej hydro-

256 projektów 
i parę zastrzeżeń

konawczymi w poszczególnych 
województwach.

Ćo robić, aby w przyszłości 
ustrzec się przed podobnymi 
zjawiskami? Nie przypadko­
wo, wszędzie prawie głównym 
hamulcem jest brak dokumen­
tacji, albo dokumentacja wa­
dliwa. Wynika stąd, że naj­
ważniejszą obecnie sprawą 
jest dopracowanie się prawi­
dłowych projektów budynków.

Jak budować 
domy?

Mamy na myśli nie projekty 
sporadyczne, jednostkowe (bo 
tych jest bardzo niewiele), ale 
całe zestawy projektów, któ­
re obowiązywałyby w całym 
kraju i dostosowane były jed 
nocześnie do specyfiki poszczę 
gólnych terenów.

0 dobre zestawy
Dokonano już w tej dziedzi 

nie kroku naprzód. Do 1970 r. 
niemal wszystkie budynki 
mieszkalne w miastach będą 
wznoszone na podstawie do­
kumentacji zawartej w tzw. 
zestawach wojewódzkich. Po 
wielu analizach i selekcjach 
fachowcy wytypowali ostatecz 
nie 236 projektów, które we­
szły w skład tych zestawów.

Przy doborze projektów kie 
rowano się zasadą, że każdy z 
nich musi być dostosowany do 
miejscowej bazy materiałowej 
i możliwości zaplecza budowla 
nego. Powinny one także urno 
żliwić wlelkoseryjną produk­
cję elementów prefabrykowa­
nych oraz ich unifikację.

Oczywiście, poza kryteriami 
technicznymi czy materiałowy 
mi, decydujące znaczenie mia­
ła wartość dokumentacji — z 
punktu widzenia potrzeb nrzy 
szłych użytkowników miesz­
kań. Zwracano np. uwagę, aby 
projekty uwzględniały budowę 
balkonów lub logii w więk­

temporis 
elektrowni w stanie Waszyng­
ton.

Oferta, zdawałoby się — 
rzecz najnormalniejsza na 
świecie, jeśli zważyć, źe udział 
w przetargach na różne obiek­
ty w różnych krajach jest co­
dziennym chlebem handlu za­
granicznego każdego kraju. 
Ale nie w tym „wyjątkowym” 
przypadku. Okazało się bo­
wiem, że propozycja radziecka 
wywołała w Waszyngtonie wy 
raźną nerwowość i zaczęto 
rozważać możliwość, czy nie 
ograniczyć przetargu do kilku 
wybranych z góry firrji. Po to, 
jak łatwo się domyślać, żeby 
dyplomatycznie uniknąć ofer­
ty z ZSRR.

Dlaczego? A dlatego, źe — 
jak donosi wspomniany dzien­
nik — „radziecki sondaż na­
sunął na myśl subtelne punk­
ty psychologii zimnowojennej, 
jako że chodzi tutaj o prestiż 
technologiczny Stanów Zjed­
noczonych. Pewien urzędnik 
amerykańskiego ministerstwa 
spraw wewnętrznych powie­
dział wręcz:

— Byłoby fatalne, gdybyś- 
my musieli zainstalować u sie­
bie największe na świecie ge­
neratory ze znakiem sierpa 
lub młota, albo z plakietką 
„Madę in Mińsk”.

Dyskusja nad możliwością 
złożenia radzieckiej oferty 
jest, jak stwierdza „N. Y. He­
rald Tribune”, na razie czysto
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szych mieszkaniach, by po­
wierzchnia pokoi była rozpla­
nowana w sposób umożliwia­
jący prawidłowe ustawienie 
mebli, aby — w miarę możno­
ści — nie stosować w mieszka 
niach 4 i więcej osobowych 
tzw. pośrednio oświetlonych 
kuchni itp.

Potrzebne nowe 
dokumentacje

W większości przypadków 
warunki te zostały spełnione. 
Dzięki temu inwestorzy bu­
downictwa mieszkaniowego bę 
dą dysponować w najbliższych 
latach lepszą dokumentacją 
zapewniającą poprawę jakoś­
ci mieszkań.

Niemniej poziom niektórych 
projektów z „zestawów” budzi 
poważne zastrzeżenia. Dotyczy 
to m. in. części dokumentacji 
przeznaczonej dla spółdzielczo 
ści mieszkaniowej.

Badania przeprowadzone 
przez radę naukową Central­
nego Związku Spółdzielni Bu 
downictwa Mieszkaniowego 
wykazały np. że wiele rozwią 
zań projektowych nie odpo­
wiada planowanej strukturze 
mieszkań, stwierdzono rów­
nież, że inwestorzy spółdziel­
czy w województwie łódz­
kim, poznańskim, gdańskim i 
wrocławskim będą mieli — 
korzystając z „zestawów” — 
trudności z doborem właści­
wych .mieszkań, ze względu na 
nieodpowiednie rozwiązania 
funkcjonalne w projektach.

W związku z tym rodzi się 
konieczność powtórnej rewizji 
i wyeliminowania z „zesta­
wów” niektórych projektów 
przy zastąpieniu ich dokumen 
tac ją w pełni wartościową.

Jest to sprawa ważna już te­
raz. bowiem wszystko to co 
będziemy budować od przysz­
łego roku, musi odpowiadać 
wymogom budów racjonal­
nych, funkcjonalnych i w ca­
łym tego słowa znaczeniu dob 
rych.

TADEUSZ SAPOCIŃSKI

akademicka. Obowiązujące u- 
stawodawstwo, które pragnie 
złagodzić Johnson, przewiduje, 
że jeśli budowy podjęłaby się 
firma amerykańska — płaci­
łaby od 6—12 proc, podatku. 
Jeśli byłabęj to firma zagra­
niczna z kraju objętego klau­
zulą największego uprzywile­
jowania — płaciłaby 15 proc, 
ochronnego cła. A Związek 
Radziecki, nie korzystający z 
tej klauzuli, musiałby zapła­
cić aż 27,5 proc. Oczywiście, o 
ile Kongres nie usunąłby tej 
bariery, praktycznie nie do 
przebycia.

Ale... jeśli nie usunie jej, za­
mykając tym samym krajom 
takim jak ZSRR drogę do 
wzięcia udziału w przetargu? 
Wówczas, stwierdza dziennik 
amerykański, „Moskwa mo­
głaby z łatwością interpreto­
wać to jako dowód braku 
szczerości Stanów Zjednoczo­
nych, które twierdzą, że pra­
gną rozszerzenia handlu na 
bazie wzajemności”.

Trudno nie przyznać racji 
amerykańskiej gazecie, która 
przytacza chłodną relację z 
rozgorzałej na ten temat de­
baty. Można tylko dodać, źe 
jest to signum temporis: fakt, 
że radziecka oferta na naj­
większe generatory świata bu­
dzi anno domini 1967 obawy o 
prestiż mocarstwa, które uwa­
żało się za pierwszą potęgę 
technologiczną — jest drob­
nym, ale . znamiennym przy­
czynkiem do procesu zacho­
dzących na świecie zmian, 
które przewidział Lenin przed 
pół wiekiem, rzucając hasło: 
doścignąć i prześcignąć kapi­
talizm... ZETA

charakterze obserwatorów 2 przed 
stawic ele radia Barcelona.

• W obrębie Opery Leśnej bę­
dzie zorganizowana z okazji Fest! 
walu wielka ekspozycja reklamo­
wa pt. „Bałtyk 1967”. Udział w 
ekspozycji zgłosiło już blisko 30 
wystawców.

• Polskie Nagrania ufundowały 
specjalną nagrodę za interpreta­
cję przeboju zgłoszonego do „Dnia 
Płytowego”. Uzyskana nagroda u- 
poważnia do umieszczenia na pły­
cie nagrodzonej piosenki nadruku 
„Grand Prix de Sopot — 1967”. 
Nagrodę przyzna specjalne jury 
składające się z przedstawicieli 
wytwórni płyt uczestniczących w 
festiwalu.
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Alarmują me rfylL® ryŁy

KROPLA WODY 
CZY... ŚCIEKU?

Mapa dorzeczy Warty, No­
teci i Obry zaplamiona 
jest kilkoma kolorami; 

ogromne i mniejsze koła noszą 
barwę zbutwiałego brązu. Tak 
oznaczono na mapie ośrodki 
zanieczyszczeń wód w Wielko 
polsce. Brunatne koła, niczym 
ogromne bąble wyrastają prze 
de wszystkim na cienkiej linii 
Warty, wlewając w jej koryto 
całą butwiejącą zawartość 
miejskich i fabrycznych ście­
ków. Ile tego jest? Dziesięć, 
sto, pięćset tysięcy metrów 
sześciennych na dobę...

Mapa mówi beznamiętnie. 
Nieco się myli, a raczej uprasz 
cza, bo te pół miliona „kubi­
ków” błota, ścieków, chemicz­
nych zanieczyszczeń w rzeczy­
wistości przepływa jedynie w 
ciągu kilku miesięcy — pod­
czas kampanii ziemniaczanej i 
buraczanej. Ale wtedy teź po­
ziom wody w rzekach jest sto­
sunkowo niski. Wówczas pół 
miliona metrów sześciennych 
zanieczyszczeń w Warcie za­
mienia ją w całkowity ściek. 
Sam Poznań „produkuje” co­
dziennie ponad sto tysięcy „ku 
bików” ścieków.

Więc cienka linia Warty z 
wielu jej dopływami prawie 
na całej swej długości krzyczy 
z mapy czerwoną barwą. O- 
strzega tym alarmującym- ko­
lorem przed niebezpieczeńst­
wem całkowitego zatrucia 
wód. Ten sam czerwony kolor 
rzeki Wełny, ciągnący się z 
Bydgoskiego (dla którego Weł­
na jest kanałem odpływo­
wym), w Wielkopolsce prze­
mienia się w stonowaną nie­
bieską i żółtą barwę. To 
szczęście dla tamtejszych kle- 
ni i pstrągów (podobno jeszcze 
tam są), że u jej dolnego bie­
gu, w Wielkopolsce. nie ma 
większych zakładów przemy­
słowych. Inaczej wartki bieg 
Wełny niósłby jedynie fenol i 
pisnę.

Zdrowy żółcień, kolor ozna­
czający najczystsze nasze wo­
dy, występuje jedynie w led­
wie widocznych na mapie 
kreskach. To odcinek Wełny, 
rzeczka Trzcianka, Meszna i 
kawałek Lutyni.

Na gorącym uczynku
Jest też kompleks jezior. 

Na przykład konińskich; tam- 
tejszy młody przemysł, nie spo B 
•wodował na razie widocznych 
skutków zanieczyszczenia. Pod 
grzane z elektrowni wody po­
wodują obecnie bujny rozwój 
roślinności, rozkwita tam 
grzyb ściekowy, małż, raciczni 
ca, ginie płoć nie lubiąca tej 
temperatury. Przemysł bierze 
za sojusznika ryby azjatyckie, 
żarłoczne i roślinożerne. Być 
może zneutralizują one ubo­
czne działanie podwyższonej 
temperatury.

Jest też jezioro Jelonek w 
Gnieźnie. Wyjątkowo obrzyd­
liwe dziś bagno, w którym nie 
ma już śladu życia, przypomi­
nające wokoło dokuczliwie o 
swym niepotrzebnym istnie­
niu. Jedyny ratunek dla Gnie 
zna, to wybagrowanie jeziora 
i zatrzymanie wpływającej tu 
nieustannie rzeki ścieków.

W Wielkopolsce mamy wielu 
trucicieli wód. Największym z 
nich są zakłady ziemniaczane. 
Jest ich pięć w województwie: 
w Pile — odprowadzający ście 
ki do Gwdy, w Stawie — do 
dopływu Warty, w Luboniu i 
Wronkach — do Warty oraz 
zakład w Wągrowcu — do 
miejscowego jeziora. Jest też 
10 innych zatruwaczy — cu­
krowni. Są to Szamotuły, 
Zbiersk, Opalenica, Kościan, 
Gostyń, Witaszyce, Gosławi­
ce, Środa, Miejska Górka i 
Zduny. W sukurs idą tam za­
kłady przetwórcze owoców i 
warzyw w Kotlinie. Między­
chodzie i Klęce. przemysł tłu­
szczowy w Szamotułach, ro- 
szarnie w Stęszewie i Witaszy 
cach. wiele masarni, mleczarni 
i zakładów gospodarki komu­
nalnej. Chyba dosyć tego, by z 
naszych rzek i wielu jezior u- 
czynić osadniki błota, chemi­
kaliów i innych zanieczysz-z 
czeń.*

Dopiero pięć lat temu zaczę­
liśmy przeciwdziałać niebez-

piec®eństwu. Wydane wówczas 
tzw .prawo wodne dało pierw­
szą broń inspekcji ochrony 
wód: od rozbudowujących się 
i nowych zakładów można by 
ło domagać się oczyszczania 
ścieków. Potem specjalne u- 
chwały Rady Ministrów wy­
znaczały obiekty przemysło­
we, które miały uporządko­
wać własną gospodarkę wod­
na i... ściekową, przy pomocy 
koniecznych inwestycji. Nakaz 
ministerialny był nieodzowny, 
bo koszty oczyszczalni — wie- 
lomilionowe. Tak zabrano się 
do roboty w cukrowni w Go­
sławicach, Witaszycach i Koś­
cianie, w zakładach ziemnia­
czanych we Wronkach, Lubo­
niu i Pile.

Nadal jednak nie brakuje 
potajemnych trucicieli, którzy 
ukradkiem wbrew zarządze­
niom i zdrowemu rozsądkowi 
odprowadzają do rzek np. 
kwasy, ropę, smary, wylewają 
do wody pozostałości po my­
ciu maszyn i zbiorników. Pró­
by uchwycenia ich na gorą­
cym uczynku są niezmiernie 
trudne. Woda przecież płynie 
nieustannie, a jedynym świa­
dectwem są tylko martwe ry­
by i burzowina z wartkiej fa­
li, zapędzona nurtem w zakola 
i rozlewiska. W roku ubieg­
łym udowodniono jednak za­
nieczyszczanie ściekami ma­
sarniom w Opalenicy, Kole, 
szpitalowi w Koninie. Nie mi­
nie też w tym roku kara „Her 
bapolu” w Klęce i zakłady 
przetwórstwa owocowo - wa­
rzywnego w Kotlinie, za prze­
kroczenie norm zanieczysz­
czeń odpływów ściekowych.

W pięć lat 
po alarmie

Jedynym sposobem walki 
jest jednak nie kara, lecz czy­
szczenie ścieków przemysło­
wych i komunalnych. W Lu­
boniu, Pile i Wronkach ście­
kami 'nawozi się pola upraw­
ne, buduje się oczyszczalnię w 
Kościanie, skąd odpady rów­
nież trafią na pola. W Wita­
szycach i Klęce powstaną spec 
jalne zbiorniki osadzające nie­
czystości. Wojna z truciciel- 
stwem toczy się również już 
w fazie projektowania nowych 
obiektów, o uwzględnianie w ZBILUT SĘK

STUDIA ETNOGRAFICZNE
Anna — Neta — Chciałabyrrf za- 

nisać się na studia etnograficzne. 
Proszę o informacje gdzie sie taki 
wydział znajduje?

RED. — Studia w zakresie etno­
grafii trwają 5 lat. Wydziały te 
znajdują sie na uniwersytetach w 
Krakowie, Poznaniu, Warszawie i 
Wrocławiu. W roku. akademickim 
1966/67 nie będzie jednak przyjęć 
na I rok studiów w Poznaniu i 
Wrocławiu. Warunki jakim powin 
ni odpowiadać kandydaci to ogól 
na orientacja w podstawowych 
problemach rozwoju kultury, za­
miłowania do badań i pracy tere­
nowej, sprawność fizyczna, znajo­
mość 2 języków obcych, w tym 
jednego zachodnioeuropejskiego. 
Absolwenci mogą pracować w mu 
zeach w działach etnograficznych, 
jako konserwatorzy zabytków, czy 
pracownicy archiwów etnograficz­
nych. (847)

MARCELI NOWOTKO
Stanisław P — Kim był z zawo 

du Marceli Nowotko. Kiedy zgi­
nął.

RED. — Marceli Nowotko uro­
dził sie w roku 1893, zmarł w 1942. 
Był współtwórcą Polskiej Partii 
Robotniczej i pierwszym sekreta­
rzem KC. Jako ślusarz praktykę 
odbywał w cukrowni w Ciechano­
wie i pracował w niej do 1915 ro­
ku. Dzisiaj cukrownia ta nosi je­
go imię. Jako I sekretarz KC PPR 
został skrytobójczo zamordowany 
w Warszawie 28 listopada 1942 r.

(764)

ZAMELDOWANIE NA STAŁY 
POBYT

Janusz D. — Jak uzyskać zgodę 
na zameldowanie na stały pobyt 
w Poznaniu?

RED — Na zameldowanie na sta 
ły pobyt wyrazić musi zgodę wy­
dział spraw wewnętrznych prezy­
dium właściwej DRN. Zgodę tę 
uzależnia się od posiadania miesz­
kania. jak również ewentualnego 
zatrudnienia w Poznaniu. Względy 
rodzinne mogą również być brane 
pod uwagę. (202)

NAJPIERW KOSZTY SĄDOWE
Stała czytelniczka — Mój mąż 

długi czas nie łożył na utrzymanie 
dzieci i stąd ma wielkie zaległości 

nich oczyszczalni. Trudne to 
jednak zadanie dla obrońców 
czystości wód, by nakłonić in­
westora do zwiększonych wy­
datków, kiedy ma on kiesę ską 
po zaopatrzoną w nieodzowne 
środki. Czasami jednak walka 
ta bywa zwycięska. O losach 
rozbudowy wolsztyńskiej ma­
sarni przesądził właśnie 
wzgląd ochrony wód. Zanie­
chano tego przedsięwzięcia, 
gdy się okazało z wyliczeń, że 
będzie ona zanieczyszczać je­
zioro w stopniu dziesięciokrot 
nie większym niż to jest do­
puszczalne.

Dostrzegamy więc powoli 
niebezpieczeństwo ubocznych 
skutków działania przemysłu. 
Problem wszakże jest znacz­
nie szerszy. Alarmują o tym, 
nieliczne jeszcze co prawda, 
przypadki zanieczyszczania 
wód gruntowych (głównego 
źródła wody pitnej) środkami 
chemicznymi rolnictwa. Do­
prowadza do tego nieumiejęt­
ne posługiwanie się nimi, złe 
magazynowanie, czy składowa 
nie odpadów. Do zatruwania 
wód przyczynia się też bez­
myślność i niedbalstwo. Oto 
mieszkańcy Mosiny wysypy­
wali śmieci wprost do pobli­
skiego kanału, a i dzisiaj, mi­
mo przestrogi, usypują odpad­
kami brzegi, rozmywane po­
tem podczas przyboru wód.

Wodę w ochronę bierze dzi­
siaj nie tylko inspekcja do te­
go powołana. Włącza ona do 
pomocy społeczny aktyw, prze 
szkolony odpowiednio, który 
interesuje się stanem czysto­
ści wód, sygnalizuje przypad­
ki bezmyślnego trucicielstwa.

Pierwszy wkroczył zresztą 
do tej kampanii Polski Zwią­
zek Wędkarski. Ostatnio na 
wniosek międzynarodowej 
organizacji wędkarskiej Za­
rząd Główny PZW wszczął z 
kolei kampanię pod hasłem 
tygodnia czystości wód. Cho­
dzi rzecz jasna nie tylko o ry­
by w rzekach i jeziorach, ale 
o kroplę czystej wody w kra­
nie, o dostatek kąpielisk, o 
wzrost społecznego zaangażo­
wania. Właśnie trwa teraz ten 
tydzień. Niestety, powolne 
i — jak dotychczas nieuchron 
ne — zatruwanie wody trwa 
okrągły ro k...

w alimentach. Ostatnio ustaliłam 
miejsca pracy męża i sprawę od­
dałam komornikowi, który przy 
słał pismo o potrąceniu 2/5 uposa 
żenią (renta alimentacyjna nie 
jest ustalona sądownie). Czy ko­
mornik postanił słusznie potrąca­
jąc koszty sądowe?

RED. — W razie zajęcia (w po­
stępowaniu egzekucyjnym) wyna­
grodzenia za pracę pracownika, 
zakład pracy obowiązany jest po­
dać komornikowi wysokość zarob­
ków oraz terminy wypłat wyna­
grodzenia. Z kwot uzyskanych z 
egzekucji w pierwszej kolejności 
pokrywa się powstałe koszty sądo 
we i egzekucyjne, a dopiero na­
stępnie roszczenia zasadnicze.

(2216)

DOKĄD DOSTAWY 
Z KONTRAKTACJI

Rolnik W. F. — Czy rolnik może 
odstawić swoje produkty tam. 
gdzie chce względnie gdzie jest 
mu dogodnie, czy też winien do­
starczyć do GS-u swego miejsca 
zamieszkania?

RED — W odróżnieniu od do­
staw wolno-rynkowych, czy obo­
wiązkowych — dostawy kontrakto 
wane są wzajemnie uzgadniane 
pomiędzy rolnikiem, a instytucją 
kontraktującą. Przyjęcie tych wa­
runków strony akceptują swoimi 
podpisami na umowie. Wszelkie 
odchylenia lub zmiany od zawar­
tej umowy mogą nastąpić za zgodą 
stron. (469)

WYWÓZ PIENIĘDZY
Szczęśliwiec — Wygrałem w To­

to-Lotka milion zł. Chciałbym ku 
nić sobie sam’ochód w jednej z 
firm zachodnio-niemieckiej (na te 
renie tegoż państwa). Czy istnieje/ 
możliwość wywozu takiej sumy.

RED. — Na wywóz jakichkol­
wiek kwot pieniężnych poza gra­
nice kraju wymagane jeśt zezwo­
lenie, które wydają komisje dewi­
zowe działające pżzy Narodowym 
Banku Polskim. (798)

ULGI W PŁACENIU PODATKU
Czesław K. — Jakie ulgi przy­

sługują renciście — inwalidzie 
przy płaceniu podatku od parce­
li?

RED — Podatek od parceli, po­
łożonej w miejscowości liczącej

Można by przytaczać 
wiele liczb i faktów 
ilustrujących tragicz 
ną sytuację ekono­
miczną i socjalną 
Ameryki Łacińskiej. 

Dane można czerpać z różnych 
źródeł, dokumentów i relacji 
obserwatorów. Tym razem od­
wołajmy się do danych przed­
stawionych w orędziu ówczes­
nego prezydenta USA, Johna 
Kennedy’ego, wygłoszonym do 
Kongresu 14 marca 1961 r.

„Średni dochód na głowę miesz­
kańca (w Ameryce Łacińskiej — 
SM) rocznie wynosi zaledwie 280 
dolarów, czyli mniej niż 1/9 tego, 
co przypada w Stanach Zjedno­
czonych — a na wielu obszarach 
zamieszkanych prez miliony ludzi 
mniej niż 70 dolarów... Przeciętny 
Amerykanin (obywatel USA — 
SM) żyje 70 lat, podczas gdy w 
krajach Ameryki Łacińskiej śred­
nia wieku wynosi tylko 46 lat... 
Śmiertelność dzieci jest u nas 
mniejsza niż 30 na 1000, podczas 
gdy w krajach Ameryki Łaciń­
skiej wynosi ona 110 na 1000... Nie­
mal połowa dorosłej ludności kra­
jów Ameryki Łacińskiej to anal­
fabeci, w jednym zaś z jej' kra­
jów czytać i pisać nie potrafi 90 
proc, ludności. Około 50 proc, 
dzieci nie może uczęszczać do 
szkół z powodu ich braku.”

Obrazując sytuację Amery­
ki Łacińskiej prezydent Ken­
nedy nie wyjawił przyczyn, 
które sytuację tę stworzyły, 
nie mówił więc o tym, że nę­
dza wielkich rzesz ludności 
południowoamerykańskiej spo 
wodowana została zachowa­
niem na wpół feudalnego u- 
stroju w rolnictwie, uświęca­
nego przez Kościół rzymsko­
katolicki, eksploatatorską dzia 
łalnością północnoamerykań­
skich monopoli oraz dzikim 
wyzyskiem uprawianym przez 
wielką miejscową oligarchię i 
latyfundia obszarnicze, ochra­
niane przez protektorów z 
USA.

Kennedy doszedł jednak do 
wniosku, że sytuacja gospo­
darcza na lądzie południowo­
amerykańskim powinna ulec 
zmianie, do czego Stany Zjed­
noczone winny się przyczynić. 
Zaproponował w związku z 
tym realizację tzw. programu 
pomocy, dla którego punktem 
wyjścia powinno być przyzna­
nie funduszu w wysokości co 
najmniej 500 milionów dola­
rów.

Kongres USA zaaprobował 
program Kennedy’ego, nazwa­
ny odtąd „Sojuszem dla Postę­
pu”. Z miejsca też przystąpio­
no do realizacji programu. A 
jakie są wyniki? Żadne. Pro­
gram realizowany jest już bez 
mała sześć lat, a w Ameryce 
Łacińskiej nie podniesiono o- 
światy ani też stanu zdrowia 
ludności,, nie poprawiono wa­
runków mieszkaniowych, nie 
podniesiono i nie zróżnicowa­
no produkcji rolnej, nie zmie­
niono struktury dochodu.

Co gorsza, warunki gospo­

do 25 tys. mieszkańców wynosi 6 
groszy od 1 metra kwadr, rocznie. 
Stawka ta ulega zmniejszeniu do 
1/4 wysokości, jeżeli podatnik wy 
łącznie pobiera rentę z fundu­
szów państwowych i nie jest po­
datnikiem podatku obrotowego 
lub dochodowego w danym roku 
podatkowym (817)

ZAMELDOWANIE W 
MIESZKANIU SŁUŻBOWYM
Ce-Wn. — Wdowa po zmarłym 

pracowniku zakładu zajmuje służ 
bowe mieszkanie. Córka wyszła za 
mąż i mieszka, razem ze ‘ mną. 
Administracja nie chce zameldo­
wać zięcia. Czy słusznie?

RED. — Każda osoba powinna 
być zameldowana tam, gdzie fak­
tycznie zamieszkuje. W przypadku 
odmowy zameldowania można 
zwrócić się z wnioskiem do orga­
nu spraw wewnętrznych prezy­
dium właściwej rady narodowej, 
który po rozpatrzeniu sprawy wy­
da odpowiednią decyzję ( 16)

CZĘŚCI ZAMIENNE
Janina K. — Posiadam gazowy 

Piecyk jugosłowiański, w którym 
pękła wewnętrzna szybka z ter­
mometrem (ogniotrwała). Gdzie 
mbgłabym taką szybkę nabyć?

RED. — Radzimy Pani zwrócić 
się do sklepów ..Eldomu” ul. Gą- 
siorowskich 6; jężeli sklep ten nie 
ma tej części to, może zamówić w 
warszawskiej hurtowni części im­
portowanych „Eldom”. Hurtownia 
ta prowadzi sprzedaż wysyłkową, 
a zamówioną część prześle pod 
wskazany adres za zaliczeniem po 
cztowym. (838)

JAK Z DZIAŁKĄ BUDOWLANĄI
R. R. Poznań ul. Dębowa — 

Gdzie sie zwrócić, aby otrzymać 
działkę budowlaną w Poznaniu? 
Jakie są warunki?

RED. — Działki budowlane sta­
nowiące własność Państwa oddaje 
się osobom w użytkowanie wieczy 
ste na 99 lat. Za takie użytkowa­
nie uiszcza się opłatę roczna okreś 
loną w cenniku w wysokości uza 
leżnionej od położenia i uzbroje­
nia działki w urządzenia komunał 
ne. Na działce użytkownik zobo­
wiązany jest rozpocząć budowę w 
ciągu 3 lat. W tej sprawie należy 
złożyć w Zarządzie Gospodarki Te 
renami podanie wraz i' oaświad- 
czeniem zakładu pracy oraz posia 
dać oszczędności wf wysokości 
30.000 zł, względnie materiały bu­
dowlane tej wartości. Z uwagi na 
małą liczbę posiadanych działek 
Zarząd przydziela je jedynie oso­
bom zamieszkałym w Poznaniu.

(710)
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Przy blasku świec
Nie wiem co sprawia, że wieczory te mają taki szczególny 

urok, taką jakąś wzniosłą atmosferę, której nie da się przy­
równać do niczego, co znamy z wszystkich innych imprez 

kulturalnych. Czy to urokliwa, renesansowa Sala Odrodzenia w 
Starym Ratuszu to sprawia? Czy światło świec osadzonych w za­
bytkowych kandelabrach, światło dające inne kolory otoczeniu, 
rzucające inne cienie, niż te do których przywykliśmy. A może to 
sprawa publiczności złożonej niewątpliwie w większości z konese­
rów kultury, z ludzi umiejących smakować każde piękne słowo, 
każdy ton? Czy wreszcie rzecz w trafnym doborze programu i jego 
wykonawców?

Bodajże to ostatnie ma znaczenie pierwszorzędne, choć na szcze­
gólnie intymny i wzniosły klimat Spotkań składają się zapewne 
wszystkie czynniki wymienione wyżej. W ubiegły wtorek jednym 
z niezastąpionych wykonawców był Jerzy Waldorff. Jego gawęda 
o Karolu Szymanowskim, któremu wieczór poświęcono, była po­
pisem pięknej mowy polskiej i popisem erudycji. Ileż ten Wal­
dorff wie i o zafascynowaniu kulturą polskich dworów na dale­
kiej Ukrainie na przełomie stuleci, i o prądach w kulturze euro­
pejskiej tego czasu, i o sporach artystycznych, koteriach i kli­
kach w polskiej kulturze dwudziestolecia, ile zna anegdot z tego 
czasu! Dopiero na tym bogatym tle postać Szymanowskiego jawi się 
jak żywa, dopiero w ten sposób można zrozumieć dlaczego ten naj­
wybitniejszy polski kompozytor pierwszej połowy XX wieku dzia­
łał tak jak działał. Gawęda Waldorffa to był właściwie koncert 
sam w sobie.

Ale nie było to wszystko. Co pewien czas gawędziarz swoim 
stentorowym głosem wywoływał a to Zofię Rysiównę dla zare­
cytowania kilku wierszy, a to Halinę Słonicką z Opery Warszaw­
skiej dla zaśpiewania pieśni lub arii, a to męża tej ostatniej pia­
nistę Jerzego Marchwińskiego dla zagrania na fortepianie. I słu­
chaliśmy poezji Jana Kasprowicza, Kazimiery Ilłakowiczówny, Ju­
liana Tuwima oraz wspaniałej choć niełatwej muzyki Karola Szy­
manowskiego. Zaś, obecność na sali znakomitej poetki Kazimiery 
Ilłakowiczówny stała się z racji recytacji jej wierszy okazją do 
złożenia hołdu wielkiej sztuce przez nią reprezentowanej. Zrobili 
to z wielką gracją wykonawcy programu, a w ślad za nimi publicz­
ność.

Ze doszło do tego ostatniego akcentu to też zasługa Spotkań 
Ratuszowych, które stwarzają forum i do tego rodzaju manifesta­
cji kulturalnych. Oby tedy organizatorzy, a przede wszystkim Po­
znańskie Towarzystwo Muzyczne im. H. Wieniawskiego nie usta­
wali w trudzie i wprowadzili Spotkania do tradycji kulturalnej 
naszego miasta.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI
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Błędne koło 
się zamyka 

„Sojusz dla Fosiępu“

darcze i socjalne Ameryki Ła­
cińskiej ulegały stopniowo 
dalszemu pogorszeniu. Jedynie 
w dwóch krajach południowo­
amerykańskich na Kubie i w 
Meksyku, ostatnie lata przy­
niosły szybki i wszechstronny 
rozwój. Dlaczego? Dlatego, że 
Kuba dokonała rewolucji, u- 
niezależniła się od kapitału 
amerykańskiego i chociaż nie 
otrzymała, rzecz jasna ani 
centa z funduszu „Sojuszu dla 
Postępu”, zdołała np. jako 
pierwszy i jedyny kraj latyno­
amerykański całkowicie zli­
kwidować analfabetyzm. Rów­
nież Meksyk jest krajem szyb­
kiego rozwoju, z powodzeniem 
realizuje politykę uprzemysło­
wienia i polepsza warunki so­
cjalne ludności — nie dzięki 
„Sojuszowi dla Postępu”, 
wręcz przeciwnie, dzięki stop­
niowej nacjonalizacji przemy­
słu, zwanej „meksykanizacją” 
oraz zmniejszeniu się udziału 
kapitału amerykańskiego w go 
spodarce. Szybki rozwój Mek­
syku jest owocem antyklery- 
kalnej rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej, dokonanej w 
tym kraju w latach 1910—17. 
Dzięki tej rewolucji zlikwido­
wano wielkie latyfundia feu­
dalne, nadano ziemię milio­
nom chłopów, przeprowadza­
no konsekwentnie rozdział 
Kościoła od państwa.

„Sojusz dla Postępu” nie 
mógł przynieść spodziewanych 
przez Kennedy’ego wyników, 
ponieważ nie zmienił struktu­
ry wielkiej feudalnej własno­
ści ziemskiej i nie naruszył 
systemu zależności od amery­
kańskich monopoli. Słowem, 
nie podważył, nie mógł pod­
ważyć tego wszystkiego, co 
jest podstawową przyczyną^ 
zacofania ekonomicznego, so-\ 
cjalnego i kulturalnego kra­
jów Ameryki Łacińskiej.

Administracja następcy 
Kennedy’ego, prezydenta Lyn- 
dona Johpsona, „Sojusz dla 
Postępu” uzupełniła progra­
mem, zgodnie z którym wielkie 
monopole północnoamerykań­
skie zachęcane są do inwesty­
cji na terenie Ameryki Łaciń­
skiej* Zapewnia się im przy­
wileje, z jakich nie korzystają 
przedsiębiorstwa inwestujące 
w Stanhch Zjednoczonych lub 
w krajach pozaamerykańskich, 
korzystają ze specjalnej ochro­
ny polityczno-wojskowej.

Do tego przedstawionego w 
skrócie programu prezydenta 
Johnsona niektóre koła kato­
lickie na Zachodzie odnoszą 
się sceptycznie. Np. w kato­
lickim miesięczniku francu­
skim „Esprit” (nr 7-8. 1966 r.) 
w artykule Celso Furdato za­

tytułowanym „Hegemonia Sta­
nów Zjednoczonych i przy­
szłość Ameryki Łacińskiej” 
czytamy:

„Zważywszy, że tym mamutom 
przemysłowym przypada wielka 
rola w podejmowaniu podstawo­
wych decyzji dotyczących kierun­
ku inwestycji, lokalizacji działal­
ności gospodarczej, rozwoju tech­
niki i stopnia integracji gospodar­
ki narodowej, jest rzeczą oczywi­
stą, że ośrodki decyzji, które o- 
becnie są reprezentowane przez 
państwa narodowe będą miały — 
i to dość szybko — jedynie drugo­
rzędne znaczenie (...) Należy przy­
puszczać, że taki „projekt rozwo­
ju” w obecnych warunkach histo­
rycznych Ameryki Łacińskiej nie 
jest właściwy; wielkie przedsię­
biorstwo północnoamerykańskie 
jest tak samo przystosowane do 
stawiania czoła problemom roz­
woju krajów Ameryki Łacińskiej 
jak potężna, zmotoryzowana ar­
mia do wojny partyzanckiej. Wiel 
kie przedsiębiorstwa z ich techni­
ką i wielkimi kapitałami, gdy 
przenikają do zacofanej gospodar­
ki, a szczególnie, gdy korzystają 
z szeregu przywilejów, działają 
podobnie jak niektóre potężne eg­
zotyczne drzewa, które przenie­
sione do innego klimatu, warun­
ków, wysysają całą wodę i osu­
szają teren; w ten sposób zostaje 
zachwiana równowaga w florze i 
faunie. Brutalna penetracja, do 
słabej gospodarki, wielkich przed­
siębiorstw powoduje zachwianie 
równowagi struktury, którą jedy­
nie z trudem można skorygować, 
jak np. pogłębienie różnic w po­
ziomie życia między rozmaitymi 
warstwami ludności, szybki wzrost 
bezrobocia itd (...) W rezultacie 
nastąpi realny lub potencjalny 
wzrost napięcia społecznego w 
Ameryce Łacińskiej”.

Katolickiemu działaczowi 
chadeckiemu, byłemu mini­
strowi w Belgii, Raymondowi 
Scheyvenowi, perspektywa in­
westycji amerykańskich w 
Ameryce Łacińskiej nasunęła 
inne jeszcze wątpliwości, któ­
rych źródłem jest niepewna 
sytuacja polityczna, nieustan­
ne zaburzenia i brak stabili­
zacji rządów południowoame­
rykańskich.

„Jaki kapitalista — pisze Schey- 
ven na łamach paryskiego dzien­
nika „Le Monde” — troszczący 
się, z samej definicji, o zysk bę­
dzie inwestował w kraju, który 
nie daje żadnej pewności, żadnej 
obietnicy?”

A w ten sposób błędne ko­
ło się zamyka. Aby przygoto­
wać grunt dla inwestycji 
przedsiębiorstw północnoame­
rykańskich rząd 'iuSA stara 
się usuwać rządy latynoame­
rykańskie dążące do reform 
i nacjonalizacji kapitałów ob­
cych, co z kolei stwarza sytu­
ację polityczną na kontynen­
cie tak dalece niepewną, że 
inwestowanie jest przedsię­
wzięciem nazbyt ryzykownym.
STANISŁAW MARKIEWICZ
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Pracownicy poszukiwani

Brawo WBIT

Nareszcie 
prawdziwy informator
Af serce się kroi, kiedy pomyśli 

człowiek, że najnowsze wydawnic 
two Wojewódzkiego Ośrodka In­
formacji Turystycznej, noszące 
niepozorny tytuł „Biuletyn Infor 
macyjny” dotrze jedynie do rąk 
informatorów turystycznych. Po 
raz pierwszy bowiem mamy okaz­
ję przeglądać świetnie opracowa­
ny informator, zawierający wszel 
kie niezbędne (nawet drobiazgo­
we na pozór) materiały potrzebne 
do udzielenia turyście rzetelnej in 
formacji. Biuletyn ukazał się w na 
kładzie 300 egzemplarzy drukowa­
nych techniką powielaczową. Po­
szedłby Jak świeże bułki, gdyby 
mogli go nabyć miłośnicy wędró­
wek po Wielkopolsce. Od adresów 
punktów informacyjnych poprzez 
wykazy wszelkich miejsc noclego­
wych (nawet kwater prywatnych 
z dokładnymi adresami i liczbą 
łóżek), wykazów placówek gastro­
nomicznych, parki-gów, strzeżo­
nych kąpielisk, muzeów i rezer­
watów archeologicznych z poda­
niem godzin otwarcia, zakładów 
pracy, poprzez inne ciekawe infor
macje, aż po 
szych imprez 
ganizowanych 
jewództwie.

Jeszcze raz

wykaz najważniej-
turystycznych

w tym roku w
or- 

wo-

duże
WOlT-u za naprawdę

brawa 
świetne

dla 
wy-

dawnictwo a w imieniu licznych 
turystów prosimy o rozpatrzenie 
możliwości wFydania takiego infor­
matora drukiem i w większym na 
kładzie. (Bod)

Międzynarodowy sezon rugby 
nie ominie Poznania

Wojewódzki Związek Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” w Poznaniu, plac Wolności 18 — 
Sekcja Socjalna — przyjmie do pracy na koloniach 
letnich

— KUCHARKI I POMOCE KUCHENNE.
Zgłoszenia kierować należy pod wyżej podanym 

adresem. K2333

Nie wszędzie jeszcze dostatecznie popularna, ale stale rozwijają-
ca się dyscyplina sportu jaką jest rug^, już 9 bm. rozrywkami li­
gowymi inauguruje tegoroczny sezon. Polski Związek Rugby sku­
pia w chwili obecnej w 8 klubach ok. 500 zawodników. Działacze 
tej dyscypliny sportu borykają się z wieloma trudnościami nie
tylko natury organizacyjnej ale przede wszystkim finansowej.
Właśnie sprawy finansowe wyeliminowały reprezentację Polski z 
rozgrywek o Puchar Europy.

dalekopisem.
SADALSKI

WŚRÓD NAJLEPSZYCH
Sukcesem młodych polskich 

siatkarzy zakończył się międzyna­
rodowy turniej juniorów w Caen. 
Polacy wygrali wszystkie spotka­
nia i zajęli pierwsze miejsce przed 
akademicką reprezentacją Francji 
oraz drużynami juniorów Francji 
i Belgii.

W ostatnim spotkaniu nasz ze­
spół pokonał juniorów francu­
skich: 3:2 (10:15, 10:15, 15:2, 15:6, 
15:11).

Najlepszymi w polskiej druży­
nie byli: — Zawisza z Anilany
Łódź, Sadalski AZS Poznań.
Stefański z Gwardii Wrocław o- 
raz najmłodszy uczestnik turnie­
ju, tomaszowianin Gawłowski.

OLIMPIJSKIE ELIMINACJE
Polskich piłkarzy czekają w tym 

roku eliminacyjne spotkania do 
turnieju olimpijskiego w Meksy­
ku. Nasi reprezentanci spotkają 
się z zespołem ZSRR. — Pierwszy 
mecz odbędzie się 28 lipca we 
Wrocławiu. Rewanż — 4 sierpnia 
w Moskwie, (za)

W jubileuszowym roku Wielkiego Października

Chlubny dorobek 
radzieckiego hokeja

W roku jubileuszu Wielkiego Października sportowcy radzieccy 
podsumowują swoje dotychczasowe osiągnięcia. Wśród tych, którzy 
mają największe sukcesy znajdują się przede wszystkim hokeiści 
ZSRR. Żadna z dyscyplin sportowych w Kraju Rad nie zrobiła tak 
błyskawicznej kariery, jak hokej na lodzie.

W 1951 roku Związek Radziecki 
został członkiem Międzynarodo­
wej Federacji Hokeja na Lodzie 
(LIHG). Na mistrzostwach świata 
zadebiutowali hokeiści radzieccy 
W 1954 roku w Sztokholmie. De-

Hokeiści radzieccy wygrali prze­
szło 80 proc, spotkań, podczas gdy 
Kanadyjczycy zanotowali zaled­
wie 67 proc, zwycięstw. Czechosło 
wacy mają ich tylko 61 proc.

biut 
ZSRR

był sensacyjny. Drużyna
Podstawą sukcesów hokeistów

radzieckich są silne kluby. Naj-
zdobyła niespodziewanie wyższy poziom reprezentują

mistrzostwo świata, wyprzedzając 
faworytów — Kanadę.

Od mistrzostw świata w Sztok­
holmie rozpoczęła się era hokeja 
radzieckiego. W Wiedniu zdobyła 
drużyna radziecka mistrzowski 
tytuł już po raz piąty z rzędu.

Hokeiści ZSRR rozegrali dotych­
czas na mistrzostwach świata 95 
spotkań odnosząc 81 zwycięstw, 6 
razy remisując i tylko 8 razy 
przegrywając. Dorobek jest im­
ponujący, a bilans bramkowy wy 
nosi 659—164.

Najwięksi rywale ZSRR, hokei­
ści Kanady, Czechosłowacji, Szwe­
cji i USA, rozgrali na mistrzost­
wach świata, oczywiście, przeszło 
dwukrotnie więcej meczów. Jed­
nak żadna z tych drużyn nie mo­
że pochwalić się takim oilansem.

społy moskiewskie, mające w tej 
dyscyplinie największe tradycje. 
Szczególnie groźnym przeciwni-
kiem dla drużyn moskiewskich
Jest Torpedo Gorki, w którym wy 
stępuje bramkarz reprezentacji 
ZSRR — Konowalenko.

Za najlepszego hokeistę radziec 
kiego, pierwszego 20-lecia w tej 
dyscyplinie sportu, uważa się płk. 
Wsiewołoda Bobrowa, który peł­
ni obecnie funkcję trenera Jednej 
z drużyn ligowych. Obecni następ 
cy Bobrowa, tacy jak Połupanow 
czy Firsow, reprezentują również 
wysoką klasę. Hokej radziecki ma 
świetne rezerwy, znakomitych 
trenerów, którzy potrafią szkolić 
utalentowaną młodzież i nie musi 
obawiać się o swoją przyszłość.

PAP

Dnia 3 kwietnia 1967 r. zmarł, po długich 
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy 79 lat, śp.

Franciszek Rozmiłowski
emerytowany kierownik Dziekanatu Wy&ziału 
Weterynaryjnego WSR w Lublinie, odznaczony 

Złotym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 6 kwie­

tnia 1967 r. o godz. 16 w Obornikach Wlkp.
o czym zawiadamia w smutku pogrążona

RODZI NA
Oborniki Wlkp., Lublin. Sławno. 45502g

8. T P

Augustyna Juskowiak
z domu WEESE

zasnęła w Bogu, po krótkich cierpieniach, w 
dniu 4 kwietnia br„ najukochańsza, najtroskliw­
sza żona, matka, siostra, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 52.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 7 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Chociszewskiego 17 m. 5. 45498g

W dniu 3 kwietnia 1967 r. po krótkich i cięż­
kich cierpieniach, namaszczona Olejami św. 
opuściła nas na zawsze, moja kochana żona, 
nasza najtroskliwsza, pełna poświęceń dla nas 
mamusia, ukochana babunia, siostra i szwagier- 
ka, przeżywszy lat 79, śp.

Stanisława Szymczak
z domu PIETRZAK 

odznaczona Złotym Krzyżem
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 

o godz. 13.40 z kaplicy cmentarza 
wie.

Zasługi.
dnia 7 bm. 
na Juniko-

W głębokim smutku
RODZINA

Poznań, ul. Grunwaldzka 15 m. 7, 
Buffalo (USA).

pogrążona

K2730

Redaguje 
redaktora

Kolegium: Marian

P O Z N A N 
Grunwaldzka 19

Największą imprezą międzyna­
rodową będzie więc turniej o pu­
char przewodniczącego Światowej 
Federacji Związków Zawodowych 
— Louisa Saillanta, w którym 
startować będą reprezentacje 
ZSRR, NRD CSRS i Polski. Tur­
niej ten organizowany z okazji 
VI Kongresu Związków Zawodo­
wych odbędzie się w dniach od 11 
do 16 czerwca. Jeszcze wcześniej 
przyjeżdżają do Polski rugbyści 
mistrza Związku Radzieckiego — 0 
moskiewskiej Wyższej Szkoły S 
Technicznej. Rozegrają oni z mi- n 
strzem Polski Skrą Warszawa, g 
trzy spotkania. Przyjazd drużyny 
radzieckiej jest rewanżem za po­
byt Skry w ub. roku w ZSRR.

W kalendarzu międzynarodo­
wych spotkań Polskiego Związku 
Rugby jest jeszcze turniej z u-
działem Polonii Poznań Wis-
senchaft Lipsk i Lokomotiv So­
fia, który rozpocznie się 1 maja 
w Poznaniu. Jedyny mecz mię­
dzypaństwowy rozegrają nasi 
rugbyści z trzecią drużyną Euro­
py — Rumunią, 2 lipca w Pozna­
niu (PAP — za)

Posnania Po!on:a
na inauguracją
Bardzo interesująco zapowiada S 

się inauguracja tegorocznych roz- e 
grywek ligowych w rugby. Pierw- g 
szy mecz odbędzie się w najbliż-n 
szą niedzielę na stadionie Posna-3 
nii na Winogradach. Spotkają sięg 
miejscowi rywale Posnania i Polo- Ś 
nia. Ubiegłoroczne pojedynki tych 3 
zespołów kończyły Się dwukrotnie | 
zwycięstwem Polonii. Towarzy- * 
skie zawody rozegrane podczasj 
świąt z reprezentacją Kopenhagi! 
potwierdziły dobre przygotowanie i 
obu zespołów i trudno wytypować s 
faworyta niedzielnego pojedynku.: 
Początek zawodów o godz. 11.30 j

(d)

Kandydaci do MWP 
z Nowego Miasta...

Dzielnicowy Komitet Kultury 
Fizycznej i Turystyki — Nowe 
Miasto przyjmuje zgłoszenia kan-i 
dydatów do Małego Wyścigu Po­
koju. Chłopcy urodzeni w latach 
1951, 52 , 53, posiadający własne ro- ;
wery mogą się 
nie w godz. od 
działki i piątki 
ul. Zagórze 15

zgłaszać codzien- 
8 do 15, w ponie- 
od godz. 9 do 17 
pok. 4 względnie

telefonicznie pod nr. 581-41, wewn. 
76.

Zgłoszenia należy kierować
adresem DKKFiT Wilda

pod 
ul.

Gwardii Ludowej 45, codziennie 
w godz. od 8 do 15.

W dniu 3 kwietnia br. zmarł, po długich i 
ciężkich cierpieniach, nasz najukochańszy 
mąż, ojciec, teść i dziadek

Marcin Uliwiak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej 
wie.

dnia 7 bm. 
na Juniko-

W smutku pogrążona
RODZI NA

45549g

Dnia 5 kwietnia 1967 r. zmarł nagle, opatrzo­
ny Sakramentami św., mój najdroższy, mąż, uko 
chany ojciec, teść, dziadek, pradziadek

Poznańska Fabryka Maszyn Żniwnych — zatrudni
- INŻYNIERÓW MECHANIKÓW — ODLEWNIKÓW 

i TECHNIKÓW MECHANIKÓW — z praktyką na 
stanowiska technologów i konstruktorów — INŻY­
NIERA ELEKTRYKA na slanowisko st. energety­
ka oraz TOKARZY i ŚLUSARZY do pracy w pro­
dukcji.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy dla 
przemysłu metalowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Poznańskiej Fa­
bryki Maszyn Żniwnych Poznań — Starołeka, ulica

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU OPAŁEM W POZNANIU

PROWADZI _
od kwietnia do czerwca 1967 roku

SPRZEDAŻ WĘGLA NA CZEKI
KAS ZAPOMOGOWO-POŻYCZKOWYCH

Czeki przyjmują wszystkie placówki 
w m. Poznaniu i na terenie województwa.

K2629

Pstrowskiego 1.
Dojazd tramwajami linii nr 13 i 14. K2376

Przedsiębiorstwo Instalacji Przem. „INSTAL” — 
Poznań, ul. Buraczana 2, pok. 21 — zatrudni natych­
miast-

— MONTERÓW instalacji c. o. i wodno-kan.,
— SPAWACZY autogenicznych,
— OPERATORÓW z uprawnieniami.
Wynagrodzenie w/g układu zbiorowego pracy w 

budownictwie.
Zgłoszenia osobiste kandydatów przyjmuje Dział 

Zatrudnienia i Płac „INSTAL” w Poznaniu, ul. B i-
raczana 2, pok. 21.

Prąca
Uczniów do naprawy sil­
ników samochodowych — 
przyjmie Auto Montaż Po 
znań. Dolna Wilda 16.

43994g
Stolarz do nauki, doryw 
czo potrzebny. Wynagro­
dzenie dobre. Poznań —
Sporna 12. 44466g
Szlifierz — polemik do 
niklowni oraz uczeń za 
dobrym wynagrodzeniem 
— potrzebni. Zgłoszenia- 
Poznań, Sporna 12.

______________44467g
Potrzebna pomoc na 
stałe, do starszej osoby 
w Puszczykowie. Zgłoszę 
nia: Poznań, ul. Dąbrów 
skiego 134 m. 16, godz. 
17—19. 44176gpr
Przyjmę malarzy i ucz­
niów malarskich. Rybaki 
29 w podwórzu (warsz­
tat) od godz. 8—9, lub te 
lefon 426-44, od godz. 18—
21. 45308g
Gosposia, względnie po­
moc domowa, dochodzą­
ca do 2 osób 5 razy w ty 
godniu, potrzebna —■ za­
raz. Warunki bardzo do­
bre. Referencje koniecz­
ne. Stary Rynek 92 m. 2_ 
wejście z Wponieckiej. ’ 

44419g

NauKa

Profesorowie przygotują 
uczniów kończących kla­
sę VHI do egzaminów 
wstępnych. Rawicka 108.

___________________ 43177g
I Profesor liceum udziela 
lekcji matematyki, fizy­
ki, chemii, rosyjskiego.

I Tel. 672-502. 4173p

AKupno

Kupię maszynę do szycia 
i do pisania, nawet znisz­
czoną. Podać opis I cenę. 
Poznań 5. Wybickiego 3 
m. 2. Szczepaniak.__43995g 
Brązę aluminiową, srebr 
ną w proszku lub paście, 
kupię każdą ilość. Zgło­
szenia pod numerem tele 
fonu 647-34, przed połud­
niem lub oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
41043g

Sprzedaż
Wózki dziecięce wy-
twórnia Chojnacki, Zbą- 
szyńska 12, tel. 440-50, du 

OF zy wybór, dawniej Wroc-

Wojciech Kobus
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy Bożego Ciała przy ulicy 
Bluszczowej.

Pogrążona w głębokim smutku

Różana 23 m. 3. 45545g

Dnia 4 kwietnia 1967 r. — odszedł na zawsze, 
długoletni i zasłużony pracownik naszego 
Przedsiębiorstwa — kierownik Działu Zaplecza

Brunon Stroiński
W Zmarłym straciliśmy cenionego pracowni­

ka, wybitnego organizatora oraz szanowanego 
kolegę i przyjaciela.

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
Żonie i Dzieciom Drogiego Zmarłego 

składają •
DYREKCJA SAMORZĄD ROBOTNICZY 

WSPÓŁPRACOWNICY I PRZYJACIELE 
z Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego

Nr 2 w Poznaniu.
Uroczystość pogrzebowa odbędzie się w piątek
IV. 1967 r. o godz. 11.20 na cmentarzu na .Tu-

nikowie. K2748

K2446C

Spółdzielnia Inwalidów „XX-lecia PRL"
W POZNANIU

aL Palacza nr 142 — telefon nr 670-7C
ZATRUDNI ZARAZ

CHAŁUPNIKÓW 
Z WŁASNYMI PRASAMI 

do produkcji kształtek z bakelitu.
Informacji udziela codziennie Dział Techniczny 

Spółdzielni — od godziny 10 do 13.
K2491

UWAGA!
KONSUMENCI RYB
DOSKONAŁE SMAKOWO 

I WYSOCE 
KALORYCZNE POSIŁKI 

można przyrządzić z DORSZA 
KTÓREGO CENA ZOSTAŁA OKRESOWO OBNIŻONA 

Z 14,— ZŁ DO 7,— ZŁ ZA 1 KG.
K2687

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych. poleca duży wy­
bór. Poznań. Kwiatowa 12. 

43870g
Akermany sprzedaje z do 
stawą wagonową cegiel­
nia E. Łuksza w Kościel 
niku, poczta i powiat Lu­
bań Sl. 4265p
Samochód ciężarowy 5- 
tonowy Mercedes 6 Diesel, 
po kapitalnym remoncie, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
44533g.  
Sprzedam samochód Żuk 
w idealnym stanie, albo 
zamienię na Warszawę 
203—204. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
44289g.  
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze 
pańska, Poznam, Czerwo­
nej Armii 70. 45017g

P6i-KOZlei KI

Sprzedam sadzonki szpa­
ragów. K. Stachowski — 
Komorniki k. Poznania, 
ul. Poznańska 24. 44700g
Sprzedam pianino jasne, 
markowe, płyta metalo­
wa — 4.500,— zł. Poznań, 
Szczepankowo 55.

ławska. 45438g
Szlifierkę do wałków — 
możliwość zastosowania 
na wały wykorbione, w 
bardzo dobrym stanie, o- 
raz wtryskarkę — sprze­
dam. Zgłoszenia: Poznań,

____________ __ 44287g
Motocykl 'VFM sprzedam 
lub zamienię na aparat 
spawalniczy, Poznań — 
Minikowo, Kozienicka 11. 
_____ _________ 44303g 
Sprzedam motocykl Pan- 
nonia. Źródlana 34.

 44357g

Żeromskiego 7. 44786g

Pustaki 12-cegłowe, 400 
sztuk (na budowie Swier- 
czewo) sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 44346g.

Dnia 4 kwietnia 1967 r. zmarł, po ciężkiej cho 
robie, nasz ukochany, mąż i ojciec

Brunon Stroiński
Pogrzeb odbędzie ^się w piątek, dnia 7 bm. 

o godz. 11.20 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

45557g

Dnia 4 kwietnia 1967 r. 
droższy ojciec, dziadek i 
życia, śp.

zmarł nagle, nasz naj- 
pradziadek, w 91 roku

Antoni Zięta
mistrz kowalski.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 
o godz. 11 z domu żałoby Poznań — Głuszyna.

W smutku pogrążona 
RODZINA 

______________________ 45553g

Dnia 4 kwietnia 1967 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., po długiej i ciężkiej chorobie, 
znoszonej z anielską cierpliwością, nasza naj­
droższa, najlepsza i pełna dobroci, żona, mat­
ka, siostra, kuzynka, ciocia, bratowa i szwa- 
gierka z POKOJSKICH

Helena Skotarek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 8 bm. 

o godz. 12 na cmentarzu Miłostowo na Głównej.
O bolesnej stracie zawiadamiają 

MĄŻ Z SYNAMI I RODZINA
Poznań, Kraków, Ruda Śląska. 45579g

Flejsierowlci (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl (zasteoca 
iac761nego>, Mieczysław Skapski. Zbigniew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony? 611-21 łaczv wszystkie 

. . . . reter at redskoi* S5? ?£, w godz od 9—16; redaktor naczelny 657-76; zastępca red. naczelnego 657-18: sekretarz redakbji 648-85: 
dział łączności z czytelnikami - informacje dia czytelników 657-18; dział miejski 659-39: redakcia nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie 
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działy; sekretariat redakcji 657-76. w godz

Przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej
Oddział w Poznaniu

zawiadamia PT Klientów,
że zgłoszenia na przewóz przesyłek 
drobnych — w miejscowościach: 
Tarnowo Podgórne, Czerwonak, Muro­
wana Goślina, Owińska, Rydzyna, Szlich­
tyngowa, Bojanowo Pozn., Czempiń, 
Kłecko, Kiszkowo, Witkowo, Pobiedzi­
ska, Powidz, Rogoźno, Strzałkowo, Słup­
ca. Trzcianka, Siedlisko Czarnkowskie, 
Wieleń n/Notecią

przyjmują od dnia 1 marca 1967 r.
wyłącznie miejscowe Urzędy Pocztowe.
Szczegółowe informacje znajdują się na tabli­
cach informacyjnych PSK w wymienionych 
Urzędach Pocztowych.

K2509

iWTRWAŁYMSZCZĘŚClEWWA a -

LoKalc
Przyjmę jedną panią na 
wspólny pokój. Poznań- 
Junikowo, ul. Rybnicka 
41a. 44690m
Pokój samodzielny, wy­
najmą dwom panienkom. 
Poznań, Matejki 33a m. 2.

4537Ig
Garaż w śródmieściu wy­
dzierżawię lub odkupię. 
Zgłoszenia do godz. 15, 
tel. 594-05, po godz. 15 
tel. 559-54.44684g 
Zamienię 2 pokoje, cen­
tralne ogrzewanie, wspól­
na kuchnia, i przynależno 
ści oraz pokój z kuchnią, 
na 3 pokoje z kuchnią, 
centralne ogrzewanie, sa 
modzielne. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
44449g.

Nieruchomości

Sprzedam lub wydzierża­
wię dom przystosowany 
na zakład gastronomicz­
ne - wczasowy w letnisko 
wej miejscowości z wła­
snym tarasem nad Jezio­
rem. Zgłoszenia poważ­
nych nabywców z ewentu 
alnymi propozycjami nad 
syłać pod Helena Pinec- 
ka, Łagów, Chrobrego 13, 
tel. 24, pow. Świebodzin. 
_____________________ 44254g 
Kupię zaraz dom jedno­
rodzinny z ogrodem na 
przedmieściu Poznania. 
Zapłacę gotówką. Oferty 
kierować pod adresem: 
Wanda Wojciechowska — 
Poznań, ul. Kościuszki 86 
m. 5.________________45188g

Kupię domek jednoro­
dzinny wyłączony, wolny 
w Poznaniu. Oferty z opi­
sem, ceną „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 45250g.
Kupię, względnie wydzier 
żawię domek campingo­
wy blisko Poznania. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 45118g.
Parcela, domek gospodar­
czy, warsztat ślusarski, do 
skonały punkt, Winogra­
dy, ‘sprzedam — wydzier­
żawię. Marcinkowskiego 
26 m. 26. 44337g
Pilnie sprzedam gospodar 
stwo własne 13.35 ha, ob­
siane, inwentarz żywy, 
martwy. Anna Paizert 
Mszczyczyn, poczta Dolsk, 
pow. Śrem, woj, poznań­
skie. . 44347g

Różne

Pranie — prasowanie ko 
szul — bielizny — pro­
chowców, ortalionów —• 
3 dni. Cybulskiego 16.
_______  _____ 45363g
Czyszczenie i dezynfekcja 
pierza, na poczekaniu. 
Poznań, Małeckiego 34. 
_____________________ 44634g 
Kto wykona elewację 
trzech domków jednoro­
dzinnych — pilne. Oferty 
z podaniem cen „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
4468 Ig.

Matrymonialne

Wdowa dobrze sytuowana 
prowadząca warsztat sto­
larski, pozna pana rze­
mieślnika, chętnie stola­
rza do lat 55. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
44087g.
Panna lat 23, ładna, zgrab 
na. z wykształceniem, sy­
tuowana, z większą go­
tówką, zapozna przystoj­
nego pana z wyższym wy 
kształceniem. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
44095g.

Dnia 4 kwietnia 1967 r. zmarł, długoletni pra­
cownik naszych Zakładów

Leon Buksiński
Jubilat 50-letniej pracy zawodowej.

W Zmarłym straciliśmy zasłużonego pracow­
nika i dobrego kolegę.

Żegnamy Go z głębokim smutkiem.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 kwietnia 1967 

roku o godz. 11.55 na cmentarzu na Junikowie.
WSPÓŁPRACOWNICY

SAMORZĄD ROBOTNICZY DYREKCJA
Poznańskich Zakładów Remontowych 
Maszyn Poligraficznych w Poznaniu.

M2750
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Kwiecień Celestyna 
6 ___________

Czwartek Słońce: 5.16—18.35

TEATRY

POLSKI i NOWY — nieczynne; 
OPERA — g. 19 „Trubadur”; o- 
PERETKA — g. 19 „Bal w ope­
rze”; MARCINEK — g. 11 „Miś 
Rym-Cim-Ci”, g. 17 „Baśń o pię­
ciu braciach”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 13, 16, 19 „Grek Zorba” 
(USA, 16 1.); APOLLO — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Niedziela w 
Nowym Jorku” (USA, 16 1.); BAŁ 
TYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 
„Mocne uderzenie” (poi., 14 1.); 
CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 „Ludzie w hotelu” 
(USA, 16 1.); GONG — g. 10, 12, 
16 „Komiczny świat Harolda Llo--- 
da” (USA, 12 1.), g. 18, 20 „Chudy 
i inni” (poi., 16 1.); GRUNWALD 
g. 15, 17.30 „Długie łodzie Wikin­
gów” (ang., 14 1.); GWIAZDA — 
godz. 10.30 „Niedaleko Warszawy” 
(poi., 12 1.), g. 13, 15.30, 18, 20.15 
„Boccaccio 70” (włoski, 18 1.); — 
HÓTNIK — g. 16.45, 19 „Szehere- 
zada” (franc., 16 1.); KOSMOS — 
g. 17, 19.30 „Tragiczne polowanie” 
(brazyl., 16 1.); MALTA — g. 16 
„Pechowiec na prerii” (USA, 12 
1.); g. 18, 20.15 „Zemsta OAS” — 
(franc., 16 1.); MINIATURKA — 
g. 15, 17.30 „Tom Jones” (ang., 
16 1.), g. 20 DKF (seans zamkn.); 
OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15 „Man- 
drin” (fr., 11 1.), g. 17.30, 20.15 — 
„Zamieńmy się mężami” (USA, 
16 1.); OSIEDLE — g. 16, 18 „Wy­
spa tajemnicza” (ang., 11 1.); g. 20 
„Ściana czarownic” (poi., 14 1.); 
PANCERNIAK — g. 17.30, 20 „Gdy 
miłość przemija” (jug., 16 1.); — 
PAŁACOWE i PRZYJAŹŃ — nie­
czynne; RIALTO — g. 10, 12.30, 
15, 17.30, 20 „Zycie zaczyna się o 
ósmej” (NRF, 16 1.); RUSAŁKA 
(Swarzędz) — g. 17, 19.30 „Okrop- 

*na żona” (czeski 16 1.); SCALA — 
g. 16, 18, 20 „Radość o poranku” 
(USA. 16 1.); TĘCZA — g. 15 „Spra 
wa do załatwienia” (poi., 10 1.), 
g. 17. 19.30 „Dziewczyna w ho­
telu” (USA, 16 1.); WARTA — g. 
10, 12.30, 15. 17.30, 20 „Między li­
nami ringu” (USA, 16 1.); WCZA­
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 17, 
19.15 „Długość pocałunku 90” (eze 
Ski. 16 1.): WILDA — g. 10. 12.30, 
15, 17.30 „Synowie Wielkiej Niedź­
wiedzicy” (NRD, 14 1.). g. 20 — 
„Kruk” (USA, 14 1.): WRZOS (Lu­
boń) — remont; WRZOS (Mosina) 
g. 17, 19.15 „Fatalny list” (ang., 
11 1.); ZNICZ (Źabikowo) — nie­
czynne; FOTOPLASTIKON — g. 
12—21 — „Afganistan”.

MMTEĄ

Historii m. Poznania — (St. Ry­
nek) — g. 9—15.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek — Odwach) — „Z rewolu­
cyjnych tradycji ruchu młodzie­
żowego w Wielkopolsce w latach 
1842—1967” — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9-rl5.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 8—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — „Kontuszowe pa­
sy” — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytade­
la) — g. 10—18.

WYSTAWY
pałac Kultury (Salon Wystawo- 

wy) — wystawa fotograficzna Z. 
Kapusto: „Trochę Paryża” (do 10 
hm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Rysunki J. Kaliszana — g. 10—20.

BWA — Arsenał (Stary Rynek) 
— ..Współczesna grafika we Frań 
cji” — g. io—18 (do 26 bm.).

pvtupv
Szpital Miejski im. Strusia — 

chirurgia, interna, okulistyka (uL 
Walki Młodych 7, teł. 511-11).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł 
mońskiego 20) — podstacje: ul. 
Kórnicka 8, Bukowa 1. Ugory 18; 
wypadki uliczne tel. 99; porady 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe za­
chorowania w domu — tel. 544-44 
i 544-45.

Ambulatoria (ul. Chełmońskiego 
20) czynne: chirurgiczne II (całą 
dobę), internistyczne (g. 7—23); 
pediatryczne (g. 15—23); stomato­
logiczne (g. 18—7); chirurgiczne I 
ul. Kórnicka 8 (całą dobę).

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103). telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). Główna 53 i 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt, 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO
CZWARTEK — PROGRAM I: — 

Fala 1322 m i UKF 69,74 MHz (do 
g. 18): 7.45 „Błękitna sztafeta”; 
8.49 „Moralność i obyczaje”; 9 Dla 
kl. III i IV; 9.25 Bułgarskie mel. 
ludowe: 10 „Konc. w małym mia­
steczku”; 10.20 Konc/ rozrywk.; 
11 Dla kl. VII; 11.20 Polska muz.

Gdy „grozi** nam szpital

Pierwsze wrażenie
p ierwsze zetknięcie chorego ze szpitalem wywołuje zawsze 
* pewien wstrząs psychiczny. Lekarze chcieliby zatem to 

pierwsze spotkanie w gmachu szpitalnym możliwie najbar­
dziej złagodzić. I to biorąc pod uwagę, nader rozmaite as­
pekty: od estetyki wnętrza począwszy, przez serdeczną at­
mosferę, aż po niezbędną funkcjonalność i wyposażenie izby 
przyjęć.
Siedzimy właśnie z kierow­

nikiem takiej Izby dr. Domini­
kiem Pawlakiem w Szpitalu 
im. Strusia, w świeżo odmalo­
wanym pokoiku i rozmawia­
my o dokonanym ostatnio re~ 
moncie tych pomieszczeń.

— Co uzyskaliście państwo 
dla pacjenta w efekcie tej 
przebudowy?

— Ta izba powinna być wy­
bitnie sprawna — odpowiada 
dr Pawlak. Tu przecież, w cza­
sie ostrego dyżuru, przywozi 
się ludzi, którym niezbędna 
jest natychmiastowa pomoc. 
Podczas ostatnich 15 lat prze­
rabialiśmy ją i usprawniali 
wiele razy. Teraz — wydaje

Koncert w PWSM
W czwartek, 6 bm. i piątek, 

7 bm. odbędą się o godz. 19 
w auli Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej, przy ul. 
Czerwonej Armii 87, dwa kon­
certy muzyki chóralnej. Wy­
konawcami koncertów będą 
Chór Chłopięcy i Męski PFP, 
mieszany Chór Nauczycieli 
m. Poznania im. K. Kurpiń­
skiego, Chór Męski Politechni­
ki Poznańskiej oraz mieszany 
Zespół Wokalny Wydziału "Wy 
chowania Muzycznego złożony 
ze wszystkich studentów kla­
sy doc. Stefana Stuligrosza. 
Przy pulpicie dyrygenckim 
stanie 21 studentów, którzy w 
br. akademickim kończą w 
PWSM studia na Wydziale 
Wychowania Muzycznego w 
klasie doc. Stefana Stuligro­
sza.

Wstęp na koncerty bezpłat­
ny. (na)

„Giselle" w Operze
Realizatorzy przygotowywa­

nego w Operze Poznańskiej 
baletu Adolfa Adama „Gisel- 
le”: kierownik muzyczny — 
Marian Szczęsnowski, choreo­
graf — Nina Ułanowa i sce­
nograf — Barbara Jankowska 
spotkali się wczoraj z dzien­
nikarzami aby poinformować 
ich o premierze. O samym ba­
lecie i jego kształcie na po­
znańskiej scenie pisaliśmy już 
w rozmowie z wykonawczynią 
głównej roli — Olgą Sawicką 
w świątecznym numerze „Gło­
su”. Obecnie ograniczymy 
się więc do podania obsady. 
Na pierwszej premierze w so­
botę 8. kwietnia w roli Gis- 
selle wystąpi Olga Sawicka, 
w roli hrabiego — Wiesław 
Kościelski, Hilariona — Wła­
dysław Milon, Berty — Juta 
Majewska a księcia — Hen­
ryk Konwiński. W niedz:elę 
tytułową rolę pokaże Anna 
Derengowska, a hrabiego Al­
berta — Przemysław Śliwa..

Klasyczny balet Adama „Gi- 
selle” wystawiony zostanie w 
Poznaniu po raz pierwszy. Był 
on już grany w Polsce na sce­
nie Opery Warszawskiej i 
Wrocławskiej, (ob)

symf.; 12.10 Na swojską nutę; 12.40 
„Więcej, lepiej, taniej”; 13 Dla 
kl. VI, VII i VIII; 13.25 Z muz. 
franc.; 14 „Pisarz i książka”; 14.30 
Zagadki muzyczne; 15.05 Z życia 
ZSRR; 15.25 Amatorskie zesp. 
przed mikrofonem; 16 „Popołud­
nie z młodością”; 18.45 Kurs jęz. 
franc.; 19 „Z księgarskiej lady”; 
19.10 „Ludzie i kontynenty”; 19.30 
Węgierska muz. rozrywk.; 20.30 
Wieczór literacko-muzyczny; 23.40 
Muz. dawna; 0.10 Program nocny 
z Bydgoszczy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM n — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 8 Muzyczny ty­
dzień Poznania; 8.15 Kurs j. fran­
cuskiego; 8.35 „8 godzin na do­
bę”; 8.55 Mozaika muzyczna; 9.40 
„O polskich lekarzach w Algie­
rii”; 10.05 Z twórczości klasyków 
wiedeńskich; 10.50 „Piłat” row.; 
11.10 „Postęp w gospodarstwie do­
mowym”; 11.30 Konc. życzeń; 12.25 
Konc. estradowy; 12.50 Przypomi­
namy o lekarzach; 13.25 Soliści 
w muz. rozrywk.; 13.45 Nowości 
techniki radzieckiej 14 Śpiewa 
Edyta Wasviewska; 14.25 „Po pro­
stu ludzie”: 14.45 „Błękitna szta­
feta”; 15 Mel. krajów bałkańskich: 
15.30 Dla dzieci „Do-re-mi”; 16.05 
Public, miedzynarod.: 17.25 Poz­
nańska 15-tka Radiowa: 17.50 — 
..Działacz dla administracji nie- 
wygodnv”; 18.10 Gra zesp. smycz­
kowy Teatru Wielkiego w Mo­
skwie; 18.?o „Przechadzki po Po­
znaniu”; 18.45 Mel. rozrywk.; 18.50 

nam się — osiągnęliśmy, oczy­
wiście jeszcze nie ideał, ale 
przecież optimum w na­
szych warunkach lokalo­
wych. Przebudowa dała oko­
ło 80 m2 dodatkowej powierz­
chni, czyli kilka nowych po­
mieszczeń. Dzięki temu można 
było urządzić — wymieniając 
po kolei: poczekalnię (dawniej 
pacjenci i rodzina czekali w 
wąziutkim korytarzyku, a per­
sonel, który powinien przecież 
działać szybko i sprawnie, po­
tykał się często np. o wysta­
wione nogi w gipsie). Dalej: 
można było urządzić laborato­
rium oraz rentgen na miejscu, 
a dawniej do tych zabiegów 
pacjent musiał chodzić lub 
skakać na jednej nodze (tak!) 
do odległych dość pomiesz­
czeń, przechodząc w deszczu 
przez obłocone często podwór­
ko. No i pokonywać liczne 
schodki, które teraz zlikwido­
waliśmy. Mamy obecnie dwie 
podstawowo wyposażone sale 
chirurgiczne oraz sale badań i 
zabiegów dla nagłych wypad­
ków internistycznych, gdzie 
można np. wykonać na miej­
scu EKG, płukanie żołądka 
itd. Dalej: oddzielne pomiesz­
czenie do oddawania krwi 
przez rodzinę. Czynione są 
przygotowania do tego, by 
wkrótce uruchomić aparaturę 
reanimacyjną, która będzie 
służyła do pobudzania akcji 
serca i sztucznego oddychania 
np. przy ostrych zatruciach. 
Izba jest obecnie wyposażona 
w zestaw niezbędnych dla na- 
tychmia«towego podania cho­
remu leków i to nawet takich, 
którymi nie dysponują od­
działy szpitalne. Mamy rów­
nież radiotelefon, umożliwia­
jący bezpośrednie łączenie się 
z Pogotowiem oraz karetkami, 
co w znacznej mierze skraca 
czas potrzebny nam dla doko­
nania przygotowań niezbęd­
nych do przyjęcia chorego.

— Ilu lekarzy tu pracuje?
— Czterech. Dwu chirur-

INFORMUJEMY
Zebranie plenarne członków Od­

działu ZBoWiD Grunwald odbę­
dzie się dzisiaj, o godz. 17, w 
świetlicy przy ul. Ułańskiej 5.

„Betony żaroodporne” to tytuł 
francuskiego filmu, jaki dzisiaj o 
godz. 13 zostanie wyświetlony dla 
przedstawicieli budownictwa w 
sali Domu Technika, al. Stalin- 
gradzka.

Kolejny Ogrodniczy Wieczór 
Dyskusyjny odbędzie się dzisiaj 
o godz. 17 w sali Domu Technika.

Zakład Energetyczny Poznań — 
Miasto informuje, że w związku 
z przeprowadzanymi pracami in­
westycyjnymi nastąpi w dniach 
7i8 kwietnia 1967 r. w godzinach 
od 8 do 16 wyłączenie prądu dla 
ulic: Grunwaldzkiej (od ul. Dzie- 
wińskiej do ul. Jawornickiej), 
Jawornickiej (od ul. Krośnieńskiej 
do ul. Grunwaldzkiej), Smardzew­
skiej (od ul. Krośnieńskiej w kie­
runku ul. Jugosłowiańskiej) i 
Swiebodzińskiej (od ul. Wołow­
skiej do ul. Grunwaldzkiej).

(K 2642)

Uniwersytet Radiowy; 19.05 Muz. 
i aktualn.; 19.30 „Lancet i kara­
bin”; 20 „Opera w przekroju”; 
21.40 „Chopin i pani George 
Sand”; 22 Muz. tan.; 22.44 R. Selm 
mann: Phantasiestiicke op. 12 wyk. 
J. Stompel fortepian; 23.35 Mel. 
na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III: UKF 69,74 MHz: 
18.05 R. Waschko i jego płyty; 
18.35 „Paweł i Agnieszka”; 18.50 
Śpiewają Guy Beart i Marie La- 
foret; 19 Fado z Lizbony; 19.35 
Pod szafirową igłą; 20 Rymy i 
rytmy — „Perła Antyli”; 20.20 — 
Śpiewane i modne; 20.44 Graj Cy­
ganie; 21.05 Koń przy jurcie; 21.15 
Mistrzowskie wykonanie muz. 
jazzowej — Laster Young; 21.35 — 
Zasłyszane w Dyrekcji Toto-Lot­
ka; 21.50 Opera A. Ponchielli 
„Gioconda”; 22.07 Śpiewa Dakota 
Staton; 22.15 Krystyna i inne; 22.35 
Wariacje Goldbergowskie Bacha; 
2?.55 Wiersze W. SzvmhnTskiej; 23
Muzyka nocą”; 23.50 Śpiewa Amy 

Florę. /

CWI7’A

CZWARTEK: 10.55 — Bezpośred­
nia transmisja z Sofii z uroczyste 
go podpisania Układu o Przyjaź­
ni, Współpracy i Wzajemnej Po­
mocy pomiędzy Polską a Bułga­
rią; 11.55 — 12.25 Język polski 
dla kl. VII — „Latarnik” — H. 
Sienkiewicza; 16.15 Kurs rolniczy 
— „Mechanizacja w ochronie roś­
lin”; 16.45 PKF; 16.55 Wiadomości;

decyduje
gów, jeden internista i jeden 
anestezjolog. Wszyscy są spe­
cjalistami II stopnia, bo tu nie 
zmiernie jest ważna szybkość 
decyzji, którą w dużym Rop­
niu ułatwia praktyka poparta 
dostatecznym zasobem wiedzy.

— To już całe pańskie kró­
lestwo, doktorze? — mówię, 
rozglądając się po kolorowych 
ścianach ozdobionych obraza­
mi, po nowiutkich mebelkach 
poczekalni, odczytując liczne 
napisy informacyjne, obser­
wując pacjentów, którzy kie­
rują się dość pewnie we właś­
ciwą stronę.

— No tak. Tutaj całe...
Dopiero potem dowiedzia­

łam się, że dr Pawlak jest 
prócz tego zastępcą ordyna­
tora oddziału chirurgicznego, 
kierownikiem wszystkich sied­
miu poradni przyszpitalnych i 
sekretarzem POP w szpitalu. 
Od wszystkich podopiecznych 
doktor mógłby zapewne ze­
brać sporo uśmiechów w na­
szym pierwszym specjalnym 
Dniu Życzliwości dla pracow­
ników białej służby, (wch)

Wystawa Książek
Wydawnictwa
Poznańskiego

Dziesięciolecie Wydawnic­
twa Poznańskiego odbiło się 
echem w całym kraju, czego 
dowodem są także liczne de­
pesze gratulacyjne (m. in. od 
Wydziału Propagandy i Agi­
tacji, KC PZPR, ministrów 
Kultury i Sztuki oraz Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego, szefa 
Urzędu Rady Ministrów itd.

Dzisiaj otwarta zostanie o 
godz. 12 w gmachu Biblioteki 
przy pl. Wolności wystawa 
dziesięcioletniego dorobku wy­
dawniczego WP. Znajdzie się 
na niej 718 tytułów, które wy 
dano do tej pory w nakładzie 
ponad 5 milionów egzempla­
rzy.

Natomiast 7 bm. Prezydium 
WRN, Prezydium RN Pozna­
nia oraz Wydawnictwo Po­
znańskie organizują spotkanie 
licznego grona przedstawi­
li poznańskiego świata kultu­
ralnego oraz gości z instytu­
cji stołecznych, na którym do­
tychczasowa działalność po­
znańskiego edytora znajdzie 
godne pokwitowanie, (ms)

Od wczoraj w „Merkurym**

Egzaminy z kulinarnej sztuki narodów
Zgodnie z zarządzeniem przewodniczącego Głównego Ko­

mitetu Kultury Fizycznej i Turystyki, kuchmistrze, ku­
charze i cukiernicy mają prawo do zdawania egzaminów 
ze znajomości kuchni obcych i uzyskać prawo do dodatków 
finansowych. W związku z tym Sekcja Gastronomiczna przy 
centrali „Orbisu” zorganizowała w Hotelu „Merkury” egza­
miny teoretyczne i praktyczne, w których uczestniczy 25 
pracowników z orbisowskich hoteli w Poznaniu, Wrocła­
wiu, Szczecinie, Bydgoszczy i Krakowie.

Jak wynikało z wypowiedzi 
kierownika sekcji Stanisława 
Jarosińskiego, podczas podob­
nych sesji egzaminacyjnych w 
1957 i 1963 r. zdawało ogółem 
egzamin przeszło 120 osób, któ 
rych większość pracuje nadal

17 Dla dzieci kino „Ptyś”; 17.20 
Dla młodych widzów — „Co dalej 
8-ma klaso” — ode. U; 17.40 Z cy­
klu — „Na zdrowie”; 18 To co naj 
lepsze; 18.30 „Sądeckie Lachy” — 
program regionalny; 19 „Jak za­
robić 18 milionów?” — program 
publ.; 19.20 Dobranoc i dziennik; 
20 „Z piosenką pod ręką” — film 
rysunkowy prod. kanadyjsk.; 20.25 
„Zbieg” — film z serii „Błękitny 
express”; 21 Utwory George Enes- 
cu w wyk. znanych wokalistów 
solistów i tancerzy (Bukareszt); 
21.30 Refleksje; 22 Dziennik.

PIĄTEK: 9.55—10.25 Zajęcia tech 
niczne dla kl. VII — „Własna flo­
tylla”; 10.55—11.25 Dla kł. liceal­
nych — Wiadomości o Polsce i 
świecie — „Panorama”; 12 Dla 
kl. II — „Prawda i nieprawda”; 
12.20—14.10 „Gdzie twoje miejsce” 
— film fab. prod. CSRS; 16.50 Pro­
gram dnia (lok.); 16.55 Wiadomo­
ści; 17 Dla dzieci „Miś z okien­
ka”; 17.15 „Przygody Robinsona 
Crusoe” — ode. VI; 17.55 „Azymut” 
— wojskowy magazyn młodzieżo­
wy; 18.25 Wielokropek; 18.45 — 
Wszechnica TV — „Kiedy Iluzjon 
■stał się kinem” — z cyklu „Klub 
opowieści z myszką”; 19.20 Dobra­
noc i dzienn;k; 20 „W Dniu Pra­
cownika Służby Zdrowia”; 20.15 
Kronika Tygodnia; 20.30 Teatr TV 
— Ernst Tol’er — „Wyzwolenie 
Wotana”; 21.40 „10 minut recen­
zji”; 21.50 „Złota sowa i inne” — 
program studencki; 22.15 Dziennik.

Zastrzega się prawo zmian w 
programie.

Wszyscy mieszkańcy zainteresowani 
budową Zoo na Malcie

w dyrekcji Ogrodu Zoologicznego przy ul. Zwierzyniec 
kiej odbyła się wczoraj konferencja prasowa, poświę­

cona sprawTom budowy nowego Zoo na Malcie. Dyrektor 
Zoo, dr A. Taborski, zapoznał przybyłych z planami budo­
wy tego obiektu, który — jak już informowaliśmy, zostanie 
przeniesiony na Maltę.

Będzie on drugim pod 
względem wielkości w kraju 
(po ogrodzie oliwskim) i zaj- 
mie obszar około 65 ha. Ogród 
składać się będzie z dwóch za­
sadniczych części: zooramy — 
żywej wystawy ewolucji zwie­
rząt (wykorzystane zostaną 
stare, doskonale zachowane 
mury Fortu III) oraz właści­
wego Zoo, które pomyślane

Drugie poznańskie
Targi Piosenki

W pierwszej połowie maja 
odbędą się w Poznaniu II Tar 
gi Piosenki z udziałem auto­
rów i kompozytorów z Pozna­
nia, Gdańska i Wrocławia. 
Imprezę tę — podobnie jak w 
roku ubiegłym — organizuje 
ZAKR (Związek Autorów i 
Kompozytorów Utworów Roz­
rywkowych) wspólnie z Po­
znańską Rozgłośnią Polskiego 
Radia i Klubem Związków 
Twórczych.

Piosenki na II Targi należy 
składać do poniedziałku, 10 
kwietnia, w biurze Klubu 
Związków Twórczych „Arse­
nał”, na ręce kierownika T. 
Dębskiego. Rozpatrywać się 
będzie jedynie tzw. fortepia- 
nówki, tzn. nuty na głos z for­
tepianem oraz teksty pisane 
na maszynie w trzech egzem­
plarzach.

Najlepsze piosenki, wytypo­
wane przez jury oraz przez 
słuchaczy (drogą plebiscytu) 
zostaną wykorzystane w radiu 
i telewizji, a ponadto repre­
zentować będą Poznań na im­
prezach centralnych. Piosen- 
ki-laureatki otrzymają nagro­
dy.

Przypominamy, że piosenki 
które wygrały ubiegłoroczne 
Targi, zostały nagrane przez 
Polskie Radio oraz reprezen­
towały Poznań na warszaw­
skiej Giełdzie Piosenki i na 
Festiwalu Polskiej Piosenki w 
Opolu. Laureatka I nagrody, 
piosenka F. Nowaka i M. Leo- 
polskiego :— „To on” zostanie 
wydana przez Polskie Wydaw 
nictwo Muzyczne, (na) 

w placówkach „Orbisu”. Te­
goroczna weryfikacja fachowo 
ści rozpoczęła się w lutym i 
marcu w Krakowie i Bydgo­
szczy dla 27 pracowników z 
kilku hoteli.

Najwięcej osób zdawało 
poprzednio egzaminy ze zna­
jomości kuchni francuskiej, 
rosyjskiej, angielskiej i wę­
gierskiej. Egzaminy trwać bę 
dą do piątku włącznie, (b)

A ... Rencista, ze skargą na 
punkt usługowy „Świt” z ul. Gło­
gowskiej 83, że na ogół pralnia 
ta nie dotrzymuje obiecywanego 
3—4 tygodniowego terminu wyko­
nania usługi. Bywa, iż na odbiór 
trzeba Czekać 7 tygodni.

A ... Marian K., że w Łaźni 
Miejskiej przy ul. Przemysłowej 
mimo zakazu palenia tytoniu nikt 
tego przepisu nie przestrzega, nie 
wyłączając personelu.

A ... Stały czytelnik z Łazarza, 
zwracając uwagę władzom drogo­
wym na niedostateczne ostrzeże­
nie dla kierowców o skręcie tram 
waju z ul. Głogowskiej w Scza- 
nieckiej. Istniejący tam znak, w 
odróżnieniu od innych, nie jest 
podświetlony.

A ... Znana nam Czytelniczka, 
donosząc « da’eko posuniętym 
zniszczeniu harcówki, znajdującej 
się przy ul. Wfdnej. Może zabrak­
ło gospodarza? Pozbawioną opie­
ki posesję nawiedzają chuligani, 
wzniecając ogień, grożący poża­
rem.

jest jako żywa wystawa wa­
runków życia zwierząt.

Budowa tego nowatorskiego 
w skali światowej obiektu, 
już dzisiaj cieszy się dużym 
zainteresowaniem mieszkań­
ców Poznania. Społeczny pa­
tronat nad budową maltań­
skiego Zoo objęła Rada Okrę­
gowa Zrzeszenia Studentów 
Polskich. Codziennie 30-osobo- 
we grupy studentów praco­
wać będą przy karczowaniu 
lasu i krzewów oraz niwelacji 
terenu. Pisaliśmy już o chęci 
uczestnictwa w budowie Zoo 
koła wędkarskiego przy 
PFMŻ. Koło skierowało apel 
do innych kół wędkarskich w 
Wielkopolsce, aby poszły jego 
śladem. Pomoc zadeklarowała 
również Fabryka Papieru na 
Malcie, a Biuro Projektów Bu 
downictwa Komunalnego wy­
konało w czynie społecznym 
projekt ogrodzenia Zoo (bę­
dzie miało w sumie 3 km). Ma­
my nadzieję, że do akcji tej 
włączą się także inne zakłady 
pracy, instytucje itd.

Plany zakładają, że w 1968 
r. zakończona zostanie budowa 
ogrodzenia Zoo oraz, że „prze­
prowadzą” się na Maltę pierw­
sze zwierzęta — jelenie. I etap 
budowy, obejmujący pełne u- 
rządzenie zooramy oraz około 
10 ha reszty ogrodu powinien 
być zrealizowany w 1974 roku.

W okresie budowy maltańskiego 
obiektu przewidziano m. in. wyda­
nie półalbumowego przewodnika- 
informatora po nowym Zoo, wy­
danie „cegiełek” na budowę oraz 
powołanie koła przyjaciół Zoo, 
które w pewnym stopniu przeję­
łoby w przyszłości funkcje dzia­
łającego obecnie Społecznego Ko­
mitetu Budowy, (ad)

Więce- szacunku 
dla banknotów

W obiegu znajduje się coraz 
więcej banknotów mocno pod 
niszczonych. Wynika to z nie­
właściwego przechowywania 
banknotów, bezmyślnego uszka 
dzania ich, umieszczania na 
nich rozmaitego rodzaju liczb 
oraz notatek itp. Słusznie za­
tem Narodowy Bank Polski 
apeluje za naszym pośrednic­
twem — zwłaszcza do perso­
nelu placówek handlowych i 
usługowych — z jednej stro­
ny o większe poszanowanie 
papierowych środków płatni­
czych, z drugiej — elimino­
wanie z obiegu zniszczonych i 
nieestetycznych.

Od siebie dodajemy, że apel 
o większe poszanowanie dla 
banknotów powinni wykazy­
wać wszyscy ich posiadacze. 
Pieniądze pomięte, popisane, 
naddarte itp. zawsze bowiem 
łatwiej ulegają zniszczeniu.

50 lat 
przy linotypie

Jubileusz 50-lecia pracy za­
wodowej obchodził wczoraj p. 
Władysław Gostomski, lino- 
typista Poznańskich- Zakładów 
Graficznych. Urodzony w r. 
1902 w Westfalii, w rodzinie 
emigrantów, po raz pierwszy 
„spróbował” drukarskiego 
rzemiosła 5 kwietnia 1917 r* 
w drukarni „Wiarusa Polskie­
go” w Bochum (Westfalia). 
Swoją prawdziwą ojczyznę 
zobaczył dopiero trzy lata póź 
niej. W Wielkopolsce, ściślej 
w Wolsztynie, rozpoczął pra­
cę w 1929 r„ a w Poznaniu pra 
cował później, m. in. w drukar 
ni „Atom”. Od 1 kwietnia 
1944 r. do chwili obecnej pra­
cuje w Zakładzie nr 1 PZG 
przy ul. Wybickiego. Właśnie 
tam odbyła się wczoraj jubileu 
szowa uroczystość, na którą 
przybyli m. in. przedstawicie­
le POP. dyrekcji, rady za­
kładowej i związku zawodo­
wego. Jak zwykle były życze­
nia. kwiaty, serdeczne przemó 
wienia. Do grona winszują­
cych pięknego sukcesu dołą­
czamy się i my. życząc Jubi­
latowi jeszcze wielu lat zdro­
wia oraz zadowolenia z pracy 
zawodowej, (ad)
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